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(Stan rzeczy y, Bułg&rjl. — Konferencja ha
maków w Pradze; j^k dwa wnioski swoje porzn 
ciii i przeciw koronie instygują. —  Co piszą o cen
tralistycznych lamentach Węgrzy a co Niemcy w 
Rzeszy.)

Przedwczesne, jak się zdaje, były tryumfa- 
torskie depesze księaia bułgarskiego. Zwycięztwo 
jego przy wyborach, jeżeli w ogóle okaże się w 
końcu zwycięstwem, będzie tak wątłem, tak nie- 
pewnem, iż każdy sumienny człowiek byłby się 
do niego nawet nie przyznał. Dotąd wprawdzie 
nie wiemy dokładnie, jnk się rozdzielą głosy w 
skupczynie. Rząd twierdzi, &e niewątpliwie 
będzie miał większość, a mianowicie, że będzie 
miał po swej stronie i 98 posłów, podczas gdy 
opozycja, zszereguje po swej stronie najwyżej 
144 posłów. Prywatne zaś wiadomości utrzymują, 
że stosunek jest właśnie odwrotny, a w każdym 
razie, że na 342 członków skupczyny jest 175 
członków oppozycji.

I mimowolnie prywatnym tym wiadomościom 
więcej musimy dać wiary, aniżeli urzędowym 
zapewnieniom księcia bułgarskiego, albowiem 
popierają je _ te projekta, które teraz zamierza 
przeprowadzić rząd bułgarski. Wiadomo ile fał
szerstw i oszustw popełnił ten rząd przy wybo 
racb, ilu wpływowych członków opozycji powtrą- 
cał P°d rozmaitemi pretekstami w przeddzień 
wyborów do więzienia, ile nacisku wywierał na 
wiejską ludność, jakiemi karami groził typ 
którzy odważali się występować z oppozycją 
Wiadomo także, że jego wyrobem była owa 
bajka o w^gkomym zamiarze Austrji zajęcia 
wojakiem Bułgarji w razie, jeżeli skupczyna 0- 
świadczy się przeciw księciu. Aby przestraszyć 
Bułgarów i dać im d°. myślenia, że głosując 
opozycyjnie, mogą narazić przyszłość kraju, ajen- 
tmy księcia rozpuściły pogłoskę, że Turcja w 
razie, gdyby Rattenberg ustąpił Ł tronu, zajmie 
wojskami Wschodnią Rumelię i przesmyki Bał’ 
kanów, czem oczywiście przeszkodzi raz na za 
wsze połączeniu się Wschodniej Rnmelii z Buł-

farją, a nadto, że Austrja wkroczy 0(j g -̂ony 
lun aj u i urządzi okupację podobną do okupacji 

Bośnii. Koncept ten był tak niedorzeczny, 0(' 
razu można było ocenić, w jakim celu i przez 
Kogo puszczony w świat został. Ale nlestety 8E; 
pisma w Europie które nie mają daru odróż
niania rzeczy niedorzecznych od dorzecznych, 
Dla nich każda wiadomość, byle senzacyjna, jest 
jjjaterjałem pełnym wartości.

Szczególnie odznacza się w mierze pe 
wna część prasy wiedeńskiej. Skoro więc rozpu 
gzczona w Bnłgarji wieść doszła do Wiednią 
pisma szrajbjingełesowskie porwały ją oburącz 
dla rzucenia zamętu wśród publiczności austrja- 
ckiaj me bacząc na to, że .dając przytułek te 
wiadomości, szkodzą sprawie ludu bułgarskiego 
i popierają, pomimo swego wr^komego liberali
zmu, despotyczne projekta ks. Battenberga.

Wrzaski pism wiedeńskich stały się dla nie' 
gfo deską zbawienia. Ich artykuły, Wymierzone 

, przeciw rządowi austrjaekiemu z powodu do
mniemanych jego projektów zaborczych co 
JJułgarji, kazał on przetłumaczyć 1 rozrzucić p0. 
miedzy lud. I wieln z pomiędzy Bułgarów w na
iwności swojej uwierzyło temu, co pisały pisma 
wiedeńskie, niedomyślając się powodów, które te

pisma popchnęły na drogę służenia sprawie 
księcia.

Podobną korzyść oddały księciu także sło- 
wianofilskie pisma moskiewskie, wywodzące per 
longum et latum, że Turcji nie wolno korzystać 

zamieszek bnłgarskich i okupować Wschodniej 
Rumelii jakoteż Bałkanów.

Zręcznemn zainscenowaniu obu tych pogło- 
sek zawdzięcza książę to, że wielu wyborców 
głosowało na postawionych przez niego kandy
datów, powodując się myślą, jż lepiej mieć za
wieszoną przez lat siedm konstytucję, aniżeli 
stracić niezawisłość kraju Mimo tę jednak oko
liczność, wybory jak się zdaje wypadły tak nie
pomyślnie dla księcia, że chce część ich zni
szczyć, unieważnić, a nowe rozpisać. Do takiego 
troku potrzebuje jednak pretekstu, aprzedewszy- 
stkiem potrzebuje w okręgach opozycyjnych za
prowadzić stan oblężenia. Aby go więc nmoty- 
wować, rozsiewa teraz ks. Battenberg pogłoskę, 
że istnieje w Bułgarji sprzysiężenie na jego ży
cie. Wie on dobrze, że senzacyjne pisma skwa
pliwie pogłoskę tę podniosą i rozniósłszy ją po 
] Europie, usposobią dobrze dla niego jej opinię 
publiczną. Gdyby miał kuzynek carski więcej od
wagi, byłby kazał urządzić na siebie sztuczny 
zamach, że zaś jej niema, więc tylko sztuczne 
sprzysiężenia wymyśla. W  każdym razie sprzy- 
siężeniami temi zasłoni się przed Europą i 0- 
trzyma ten reznltat, że świat nie weźmie mn tak 
bardzo za złe, gdy wszystko co jest opozycyjne 
powtrąca do więzienia i nowe, uzupełniające za
rządzi wybory. Bądźcobądź dzisiaj nie można 
na pewne przewidywać zwycięztwa ks. Batten
berga, jakkolwiek niezawodnie przebiegłość jego 
doradzców ma wszelką szansę wziąć górę nad 
prostotą i naiwnością ludu bułgarskiego.

do niemieckiego naro-

Lilo skończyło nareszcie w ostatnim nume
rze mowę posła dr. Wolskiego do wyborców 
lwowskich; a w końcu dodaje: „Na wniosek pro
fesora techniki Maszkowskiego dano di-. Wol- 
skiemn jednogłośnie wotum nfności.“ Jestto, jak 
wiadomo, fałsz zupełny, i sam prof. Maszkowski 
oświadczył w Gae. Nar., że ani on ani nikt w 
ogóle nie wnosił wotum ufności dla dr. Wolskie
go, — i naturalnie, że Diło o tem wie, a jednak 
kłamstwo podaje.

(13)
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Doniesienia centralistyczne o burdach d. 2. 
bm. w Pradze, okazały się kłamstwem; a d. 3. 
bm. już i one same donoszą, że ani z Pragi ani 
z okolicy o żadnych zgoła zaburzeniach nie sły
chać — mimo że żydzi dzieluicy Józefowskiej 
obwołali jako są w niebezpieczeństwie, i mimo 
że konferencja posłów bemackich zażądała asy
stencji policyjnej. ’<

O tej konferencji najgorszych szkodników 
Austrji podają telegramy pism wiedeńskich na
stępujące szczegóły:

„Konferencjo zebrała się w gmachu „Deut- 
sches Haus“ (kasyno centralistyczne) o godz. 9, 
rano. Koło domu była silna pikieta policyjna u- 
stawiona, którą jednak wnet zredukowano, gdy 
się okazało, że na „Grabenie“, gdzie ten gmach 
stoi, nic nadzwyczajnego nie zachodzi. Dzisiaj 
już się lud tam nie gromadził. Od czasu do cza
su zjawiał się komisarz policji, aby obaczyć co 
się dzieje, i zdać raport dyrektorowi policji.

„W wielkiej sali kasyna zebrało się około 
70 posłów. Herbst, Klier, Wolfrum i Russ me 
przybyli, co wytłumaczyli w obszernych listach, 
pisząc się zresztą z góry na tendencje zebrania.

„Rozbierano szczegółowo wypadki z osta
tnich dni, a mieszkający w Pradze posłowie da
wali w swoich opisach gwałtów dokonywanych 
drastyczny dowód, że podawane w gazetach 
szczegóły są autentyczne. (Tu winniśmy dodać, 
ze to jest kłamstwo wierutne; w centralisty
cznych pismach pragskich sypią się jedne po 
drugich sprostowania tych szczegółów, bądź od 
dotyczących osób nadesłane, bądź przez same 
redakcje podawane; p. r . O. N.)

„Dr. Schmeykal zagaił zebranie, mówiąc 
między lnnemi: „Nie kwestja taktyki stronni
ctwa lub onego organizacji nas tu sprowadziła, 
ale okrzyk ratunku wołający, a to liczne zebra 
nie jest dowodem, że głóg ów szeroko się roz
legł po kraju11.

„Rozpoczęła się dyskusja nad trzema przed- 
łożonemi wnioskami: 1) wysłać depntację do ce
sarza, z przedstawieniem niebezpieczeństwa Niem
ców w Pradze i prośbą o ochronę dla nich; 2) 
uchwalić rezolucję, wyrażającą zdanie posłów be- 
mackich o zaburzeniach pragskich; 3) wydać w

/Pamiętaj, że to już ósma wiosna, którą 
chasz? ę kochać. A ty czego się uśmie-

a*rpio&niesnrtSẐ opotan*a sierot i Józefka
v 'stem czegoś smutna i niespokojna’ je’

czuwała nieszczęście. A nnż ten P
wiadjaj. .k rw otl T ^ „ > 3

imieniu posłów manifest 
du w Czechach.

„Główny udział w dyskusji brali pp. Plener, 
Funke, Alter, Banhans, Bareuther i Schmeykal 
Opis wypadków pragskich wywołał objawy naj
wyższego oburzenia. Uznano za niewątpliwe, że 
ekscesa były systematycznie z góry ułożone, i 
że zachodzi niebezpieczeństwo ponowienia się 
niepokojów przy lada okazji. (Tę okazję usiło
wali wywołać bursze, którzy uchwaliwszy nie 
nosić swoich odznak, wnet jednak demonstracyj
nie wciskali się między lud z temi odznakami — 
ale lud z pogardą na to  patrzał, i sztuczka się 
nie udała; p. r. G. N.) s

„Przeciw wnioskowi 1. wystąpiła przeważna 
część mówców, uważając za postępek niekonsty
tucyjny, wciągać koronę w walki stronnictw 
(stronnictw nie było, tylko czeska młodzież rze 
mieślnicza i parobcy poturbowali trochę burszów 
niemieckich ; piv r. G. N.) Raz już próbowali 
Niemcy czescy tego środka i wystosowali do ce
sarza kontrmemorjał przeciw memorjałowi cze- 
skiemn, — ale memoijatowi czeskiemn lepiej się 
powiodło, niż kontrmemorjałowi niemieckiemu — 
pierwszy niemal cały spełniono, drugi do aktów 
schowano. (To motywowanie jest przeto wotnm 
nienfności, danem koronie, gdyby w ogóle takie 
wotum koronie dawać można , ale widać, iż cen- 
traliści, spostrzegłszy, że historiami pragskiemi 
niczego u korony wyrobić nie zdołają, pragną 
za to się... zemścić ; p. r. G. N.)

„Kilka mówców, a zwłaszcza pi Plener, 
przenieśli sprawę na pole polityczne; Należy 
zbadać powody smutnych wypadków, ze wzglę
dem na sytuację polityczną. Ta jest związaua z 
owemi wypadkami, i ponowieniu się zapobiedz 
niepodobna bez usunięcia przyczyn. Dlatego 
słaba nadzieja, aby manifestująca to przekonanie 
rezolucja na co się przydała;

„Przeważna część posłówoświadczyła się za 
wydaniem manifestn do narodu niemieckiego w 
Czechach, a w tym manifeście jasno wyłuszczyć 
gwałty, dokonane na Niemcach w Pradze, aby 
naród poznał całe położenie (a więc naród ten 
jest obojętnym dla burszów i trzeba go pod- 
szczuć; p. r. G. N.), a zarazem upomnieć go, 
aby wierny swoim uczuciom narodowym i stojąc 
przy obecnych swoich zasadach, gotował się na 
przyszłe wypadki do oporu. Co też w końcu 
Schmeykal ogłosił jako jednomyślne zdanie kon
ferencji. (Obwołano przeto wojnę krzyżową; p. r.
Gaz. Nar.)

„Wybrano komitet do ułożenia manifestu; 
do tego komitetu należą pp. Plener, Waldert, 
Schlesinger, Hallwich i profesor Cyhlarsch.

„W  końcu zawiadomił df: Barenther od ko
mitetu wiecu, niemieeko-austrjsekiegotj; że ten ko
mitet zaraz jutro odbędzie posiedzenie, a powo
dy onego są tesame co niniejszego zebrania. Zebra
nie przyjęło tę wiadomość oklaskami i poleciło 
dr. Bareutherowi zdać .na tem jutrzejszem posie
dzeniu sprawę z dzisiejszego.u

Ciekawem jest, że owi po Schmeykalu głó
wni czterej herszci centralizmu, co na to zebra
nie nie przybyli, w listach swoich tylko do ten- 
dencyj, ale nie i do uchwał zebrania z góry przy
stępują, — snać umywają ręce od tych uchwał. 
Znak to, godny zapisania.

Jak widzimy z komunikatu Wiener Abdp. 
(ob. tel.), rząd nietylko się nie przestraszył kon
ferencji bemackiej i j ej uchwał, ale owszem da- 
je dotkliwą reprymendę tym menerom.

Węgierskie dzienniki z pogardą podnoszą, 
jak nikczemnie kłamie prasa centralistyczna w 
opisach scen pragskich, i otwarcie wypowiadają, 
że te burdy zgoła żadnego nie mają znaczenia 
politycznego. Peeter Lloyd chciał pomódz cen- 
tralistom, wskazując nawet na możliwość zerwa
nia ze strony Niemiec sojuszu z Anstrją, i stra
sząc Madiarów przyszłością, jaki ich czeka w 
skutek potężnienia slawizmu w Anstrji, — ale 
spostrzegłszy, co piszą dzienniki prawdziwie 
węgierskie, zaraz się w następnym numerze, o 
ile można było, wycofał. Tylko w Rzeszy wrzask, 
jak gdyby wszystkich żydów wyrzynano. Tem 
gorzej dla centralistów!

I znowu się nie wiedzie centralistom!

ztąd, źe na owem posiedzeniu Rady miejskiej, gdzie 
była mowa o obsadzeniu posady członka deputacji 
szkolnej, o czem wam donosiłem, radny miasta Tiirk 
dopuścił sie publicznego kłamstwa. Na posiedzeniu 
owem dnia 22. czerwca prócz tej sprawy, zdawał 
ów żyd Tiirk sprawę z przyjęcia dwóch nauczycieli 
Niemców. Dr. Buski zapytał oraz referenta, czy 
obaj ci nauczyciele mają w świadectwach wyszcze
gólnione, iż znają język polski. Referent oświad
czył publicznie, wrzekomo na świadectwach tyeh 
się opierając, źe tak jest. Tymczasem jest to bez- 
czelnem kłamstwem do którego tylko nasi naj
serdeczniejsi posnu\ó się mogą. Jeden z nieb rozu
mie cokolwiek po polsku, drugi ani słowa i w świa
dectwie sęmiuaryjnem żadnego stopnia z języka 
polskiego nie posiada. Nasi reprezentanci niezawodnie 
będą musieli właściwcm mianem napiętnować tego 
kłamcę, a nawet pójść do ostatnich granic i łotra 
takiego z Rady wyrzucić.

Nie lepiej prawie postąpiono na ostatniem po
siedzeniu Rady miejskiej. I tu coś podobnego się 
stało. Przyjmowano jakiegoś nauczyciela żyda, a 
jeden z naszych reprezeutautów zapytał referenta, 
czy f teu kandydat zna język polski, aby mógł w 
nim wykładać. Referent odpowiedział: tak jest. 
Atoli co się okazało? /Oyd ten pochodzący z Swa
rzędza czy Kostrzyna, zna język polski tak, jak ka
żdy z naszych żydów, t. j .  o poprawnem wyraża
niu się niema wyobrażenia, co w świadectwie na
wet ma zapisane. Stopień bowiem ma taki: dobrze, 
lecz nie zdolen w języku tym (polskim) wykładać. 
Piękną więc jest znajomość kandydata tego nasze
go języka; niechby się w nim do dzieci naszych 
odezwał, coby na to dziatwa ta powiedziała. Śmiech 
i najgrawanie się z nauczyciela, oto byłyby następ
stwa tego odezwania się, a już i tak tych kilku 
nauczycieli żydowskich, zaangażowauych do Pozna
nia, jest tylko przedmiotem pośmiewiska i nieusza- 
nowania; na to atoli nasi „ojcowie miast&“ nie 
zważają — n nich nie idzie o oświatę, lecz o ogłu
pienie dziatwy naszej.

Jakże zresztą mogą się niemieccy kandydaci 
nauczycielscy poprawnie po polsku nauczyć, kiedy 
język ten zupełnie bywa w seminarjaeh i za
kładach przygotowawczych (preparandów) po maco
szemu traktowany? —  kiedy nawet żadne posady 
nauczycielom polskim w razie wakansn udzielane 
nie bywają. I tak w zakładzie preparandów w Odo
lanowie, gdzie nareszcie po ustawicznych odzywa- 
niach się prasy naszej zaprowadzono aż (!) jedną 
godzinę języka polskiego —  za wakowała niedawno 
posada nauczyciela. Nie oddano je j Polakowi, ale 
Niemcowi, nie zważając wcale, źe w zakładzie tym 
przeważna jest liczba Polaków. Gdzież więc przy 
szli kierownicy dzieci naszych mają się po polskn 
nauczyć? A prócz tego dzisiejszy kierunek tak jest 
nędznym, tak niegodziwym, że dziwić się nie można, 
iż wychodzą z nich taey pedagodzy, jak ów w Kre- 
feldzie, który zniecierpliwiony nieuctwem chłopca, 
zawiesił go na kołku od wieszania rzeczy 1 pra
wie na śmierć zadławił. Zaiste piękne owoce wj' 
dają seminarja zaprowadzone za Falka, a istniejące 
dotychczas za ministerstwa Pnttkamera —  i Goss- 
lera. Zamiast pedagogów wychodzą z nich —  ko
ledzy Frołowa, kata z Moskwy.

W  zeszły czwartek zebrał się w Poznaniu ko
mitet wyborczy prowincjonalny celem przygotowa
nia kroków przedwstępnych do agitacji wyborczej. 
Uchwalono na nim, aby sekretarz komitetu wysto
sował pismo do komitetów powiatowych z zawe
zwaniem, aby w przeciąga 4 tygodni zwołano walne 
zebranie przedwyborcze, celem wybrania 6 kandy
datów do krzesła poselskiego, W  ubiegłej kadencji 
mieliśmy 14 posłów z w. ks. Poznańskiego i z Prus 
Zachodnich —  daj Boże, aby liczba ta się wzmo
gła przez zwycięztwo w obwodach choć nie wszyst
kich, lecz w kilku wątpliwych jak w WBehowskim, 
sznbsko-wyrzyskim grudziądzko-brodnickim, kwidzyń- 
sko-sztumskim itd.

Ker8sp8s?d®ftęj8 „Qaz. Nar."
Poznań 2. lipca.

(I 7) Do jakiej bezczelności posuwają Bię na
si żydowsko-niemieccy obywatele, powziąć można

Warszawa 1. lipca.
Towarzystwo wyścigów, zajmujące się urzą

dzaniem dorocznych, czasu śto-Jaóskiego jarmar
ku, wystaw przemysłowo-rolniczych, po skończe
niu zarówno wyścigów jak i zamknięciu wysta
wy odbyło swoje posiedzenie, na którem po 
dłuższej dyskusji, w której wykazywano mady 
pożytek z bezpośrednich wystaw powszechno- 
krajowych, corocznych — uchwaliło w roku przy
szłym nrządzić kilka, a może nawet i kilkana
ście wystaw prowincjonalnych, powiatowych; wy
stawy te odbyć się mają w mniejszych miastach 
i nrządzone tak, że każda z nich reprezentować 
będzie kilka powiatów w jednę całość połączo
nych.

P r z e d p ła tę  1 o g ło s z e n ia  p r z y j
We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 

plac Halicki w pałacu W. UJaniockich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.“ 
ajencja pana Adama, Rne Clćment, 4 Paris, Otto 
Msass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Walfischgasse. A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., 
Rotter et Cmp. I. Riemergasse 18 Rudolf Mosse, 
SeilerstStte tir. 2., Henr. Schallek, jen. ajencja 
centr. eksp. ogłoszeń, G. L., uaube et Cmp. Woll- 
zeile 12., w Hamburgu pp. Haasenetein et Yogler. 
Raj u i etFrendler, w Warszawie Senatorska 22,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wierszo drobnym 
drukiem.

w  r a b r y c e  „N a d e s ła n e *  
* 0  e t . o d  w ie r s z a .

O konieczności podobnych wystaw i pożytku 
obok nich wypływającym w następstwie z wy
stawy powszechno-krajowej w Warszawie, w li- 
śłsie przeszłym mówiłem; tutaj nadmienić przecie 
muszę, że towarzystwo wyścigów w wymienio
nej powyżej swojej nchwale poszło za głosem 
prasy, dawno i uporczywie takich wystaw się 
domagającej. Wielu przecież było oponentów 
przeciw jednomyślności omawianej uchwały. Mo
cno mianowicie jej zapadnięciu sprzeciwiał się 
Tomasz hr. Zamojski. Czemu?... Czy dlatego że 
wszyscy tego chcieli? Pominąwszy to, jednak 
ze względu na tę nchwałę towarzystwa wyści
gowego, powinniśmy być i z wystawy i wyści
gów tegorocznych zupełnie zadowoleni, możemy 

■zapomnieć bezpiecznie o niebywałej dawno wy- 
stawności i oryginalności przez niektórych w 
tych ostatnich wprowadzonej. Tak jak o wyści
gach i dodatnich ich rezultatach, tak chciałbym 
tylko i wyłącznie wiele powiedzieć, gdyby mo
żna, o innych pokojowych pracach; mówię gdy- 
>y można, a mówię dlatego, że echo klęsk sta

rych i klęsk nowych lnb spodziewanych, jest za
wsze silniejszem od wszystkiego innego, sku
tkiem czego mimowoli zwraca człowieka ku po
lityce i temu co z nią związane.

W tej chwili np. klęski stare przypomina 
nam sprawa Jabłońskich z Podlasia, którym w 
roku 1863 skonfiskowano w najbardziej nie trawy 
sposób majątek, i którzy dziś, zorjentowawszy 
się, że się o swoje mienie dopomnieć należy i 
wypada, wystąpili z akcją sądową. Sprawę wy
grali, bo niewygrać nie mogli, i dobra swoje 
Lend Wielki odebrali. Gdyby każdy z pokrzy
wdzonych w tamtym czasie mógł pójść tą samą 

jesteśmy przekonani, że wkrótce spraw 
podobnych namnożyłoby się bez likn. Ale nie
stety, tego co się powiodło jednym, za normę 
postępowania dla wszystkich brać nie można, bo 
Moskwa u nas dziś, w tej chwili ustępstw robić 
nie myśli, jak nie myśli o nich n siebie. (Zape
wniano mnie uroczyście ze źródeł bardzo dobrze 
obecne stosunki u dworu znających, że uspo
sobienie cara jest równie opłakane, jak było opłaka- 
nem jego ojca, można nawet powiedzieć że gor
sze, ze względu na niższą inteligencję obecnego 
cara Od cara Pawła począwszy, ci ludzie wszy
scy mają „ideam fliam* szczególnego posłannic
twa caratu na ziemi. Miał ją Aleksander I. pod 
koniec dni swoich, miał Mikołaj, tak dalece roz
winiętą, że naśladując Iwana Groźnego przema
wiał językiem biblijnym, wierzył ślepo we wzglę
dy dla siebie Opatrzności Aleksander ET., wierzy 
i car obecny, zwłaszcza teraz, kiedy wiarę tę 
w nim z całą możliwą siłą podtrzymuje Pobie- 
donoscew, jeden z najstraszliwszych fanatyków 
caroslawia, będący pełnym legionem, bo mający 
za sobą liczne zastępy „Swiatiejszaho Synoda*.

0  Ignatiewie wyrażano się ze wstrętem, po
wiadając że za mądry jest aby jak Pobiedono- 
scew mógł na serjo brać swój fanatyzm i „obo- 
żanie“ cara, a jednak tak dalece bez zasad, że 
się z takim Pobiedonescowem zgadza na zacie
kle wsteczny kierunek, na kierunek, którego cie
mnot! dobrzeby licowała chyba z dworem Wa- 
sila lub Iwana Wasilewicza!! Nic się po tem 
wszystkiem dobrego spodziewać ani można ani 
należy... chyba nowych zamachów i nowej potę
gi rewolucyjnych w Moskwie żywiołów. Kieru
nek zresztą obecny na dworze, nie od upadku Me- 
likowa się datuje. Kam&rylla z Pobiedonoscewem 
pracowała jeszcze za życia tamtego cara nad 
zwycięztwem wstecznictwa. Melików to widać 
czuł dawno, z niczem bowiem takiem przed ca
rem Aleksandrem II. nie występował, coby zwła
szcza mogło interesa carosławia naruszyć. Jako 
dowód przytaczano nam t o , że z kilkunastu 
próśb unitów podlaskich, podanych na ręce Me- 
likowa do cara nieboszczyka, Melików przeczy
tawszy wszystkie, ani jednej carowi nie śmiał 
przedstawić, mimo wielkiej ochoty polepszenia 
bytu tej nieszczęśliwej ludności. Leżą dotąd te 
wszystkie prośby w ministerstwie spraw" we
wnętrznych. Ignatiew pewnie ich nie poruszy. 
Oto władcy! Oto rząd! Oto ludzie!

1 czego się tu rozumny człowiek może od 
nich spodziewać? W obec tego nienawistnego, 
wszystkiemu co katolickie i polskie, bo na pra
wosławiu fanatycznym opartego kierunku, na 
serjo w cudownie zabawny sposób wyglądają 
głosy rozradowane niektórych niby przyjaźnych 
nam dzienników moskiewskich ze zniesienia ko
mitetu do spraw królestwa Polskiego. Do takich 
należy Gołos, radzący, aby stosunek nasz do 
Moskwy urządzono na wzór stosunku Infant do

(Ciąg dalszy.)
VI.

Kwietniowe słońce świeciło, budząc do ży
cia ziemię. — I radowało się co żyło, ciepłem, 
promieniami słońca i uśmiechem wiosny. W na
turze było świątecznie, a między ludźmi rozko- 
gwąi®* Pootwierane okna chat, słoma pozdzie
rani z drzew, trawka wydobywająca się z poza 
spleśniałych liści, zieleniejące łany żbóż — dzieci 
bawiące się na drodze — ludzie pracujący w polu, 
świergot ptaków — i głuchy a jednak przy- 
jerttny szmer ogołoconych z liści gałęzi drzew,— 
wszystko to razem upajało nas.

Droga sucha i twarda, — konie szły raź
no — powóz, pożyczony od pani prezydentowej, 
toczył się cicho. Anielka była milcząca i uro
czysta; — ja zapatrzony w czarno-przezroczy- 
ety błękit w złocistym tonie, uśmiechałem się.

- r  Uśmiechasz się, gdy mnie wiosna zawsze 
narza.
— Jeszcze dotąd nie zbyt wiele miałaś spo- 

laobności do marzeń wiosennych, — odpowie- 
‘działem.

wzrok dziewczęcia.
— Ufajmy, — rzekłem.
— Ufam ale się boję — i przez ten strach 

a oryginalną miłość chłopca wiejskiego dla ślepej 
dziewczynki — kocham ją i radabym widzieć ich
oboje szczęśliwemi.

Nie było czasu na dysputy, przypuszczenia
i obawy, wyjechaliśmy na drogę wsi. Traask 
z bicza — czwórka koni i powóz zgromadziły na 
drodze wszystkie dzieci z chat, _— za hi®1311 wy* 
szły kobiety i gospodarze. Wyjrzał wójt — po
znał mnie i skłonił się nisko. Gospodarze do 
niego, on im coś opowiadał, wskazując na szkołę.

Żaturkotało na wysypie przed szkołą, konie 
ściągnięte lejcami raptem stanęły.

Wysiadłem, podając rękę żonie, zabraliśmy 
z powozu szal i kuferek; — drzwi były zam
knięte.

— Boję się czy nie zastaniemy znów ja
kiego nieszczęścia — szepnęła Anielka — tak 
jakoś cicho — nikt nam nie otwiera.

Konie ruszyły do zajazdu karczmy. Prze
szliśmy przez, długi korytarz i nareszcie lekko 
a cicho uchyliłem drzwi do pokoju.

— Czy to ty Józefek? — napytała Zosia. 
Chodź, chodź, Wandzi niema.

— Witamy pannę Zofią 1 — odezwałem się 
wesoło, wprowadzając żonę — a przepraszam za 
zawód. — Zosia, cała różowa, zerw1#ła sic.

— Pan konsyliarz! — Drogi panie konsy-
liarzu już jestem zdrową — aie jaką Z(™ £ ’onSy. 
mówią że wiosna na świecie. Zkądże p J
liarz przybywa ? -  Wandzi aiema -  Wandzia 
u chorej Płonczyny, — niedługo wr •

•— Przyjechałem umyślnie. .
Dziewczynka postąpiła naprzód z wy lą 

gmętemi rękoma.
— Nie mogę znaleźć. Panie konsyliarzu za

prowadź mnie.
— Anielka podbiegła, całując usta dziew

częcia, a głaszcząc ją p0 buzi posadziła na 
stołku.

— Pani umyślnie do nas ? — mówiła zdzi
wiona.

— Zabrać cię.
— Może żebym przejrzała ? — szepnęła Zo

sia, blednąc ze wzruszenia,
— Tak moje dziecię. _
Dziewczynce łzy obficie, jak perły, spadały,

staczając się po bladej buzi. Anielka tuliła ją 
do siebie.

Wbiegł zdyszany Józefek; widząc Zosię pła
czącą stanął jak wryty, nie mogąc przemówić 
słowa. Zobaczył moją żonę, zrozumiał wszystko 
—- przypadł do niej i do Zosi, oałując je po ko 
łanach.

— Panno Zosiu! — Zosieńko! przewidzisz

i będziesz moją; — o moi drodzy państwo, zli
towaliście się nad sierotą, — nad nami!

Zosia namacaia rękoma głowę Józefka, ści
skając ją  w swych dłoniach.

Weszła Wandzia, piękna, wysoka i dumna 
dziewczyna, wyglądająca raczej na królowę, ni
żeli na nauczycielkę i siostrę szczupłej, naiwnej 
a nieśmiałej dziewczynki. Spojrzała zdziwiona 
dokoła, a zatrzymując wzrok na Józefku klęczą-
brw? n Z°S1’ zmarszczyła P° królewsku

., drgajmy jej serca — jeżeli ma prze
widzieć potrzebuje uśmiechu szczęścia;— mówi' 
łem cicho do Wandy.

Uścisnęła mi w milczenin rękę.
— Anielko ! panna Wanda — odezwałem 

się głośno.
Zona moja pobiegła do dumnej dziewczyny.
— Chociaż nieznane, nie jesteśmy sobie ob

ce. Od pierwszej wizyty w Kobierzynie mego 
męża miałam dla pani wiele* współczucia, — po 
dragiej pokochałam ją. Przyjechaliśmy umyślnie 
poznać panią i jeśli pozwolisz zabrać Zosię; — 
mąż mój ma nadzieję, źe operacja się uda.

— Mam nadzieję — powinna się udać. A je
śliby się nie udała, to dlatego, źe Bóg tak chce.

— Nie, nie — przerwał Józefek — pan Bóg 
pobłogosławi!

Wandzia uśmiechnęła się smutnie, przyci
snęła siostrę do piersi szepcząc: Bóg jest dobry.

Zosia była rozpromieniona, na jej bladej 
twarzy zakwitły rumieńce nadziei i szczęścia.

— Jak państwa przyjąć, czem ugościć, —

  * ■'W !  I * *  ------
przyjechaliście z daleka głodni; — odezwała zie 
zafrasowana, dumna dziewczyna.

— Będziemy gospodarować obie, — prze
rwała jej Anielka. Mam troszkę zapasów z soba; 
w poł godziny przyrządzimy wyborny obiad. "

— Żyd tylko co zabił Kubową tłustą kro
wę, — odezwał się Józefek.

— Przynoś polędwieę, — szepnąłem Józef- 
kowi do ncha.

Chłopiec wybiegł.
— Panie konsyliarzu, czy Józefek jest? — 

zapytała Zosia.
— Wyszedł, lecz wróci.
— Ale go Wandzia nie wypędziła?
— Wandzia go lubi i jest grzeczną dla 

niego.
— Lubi go — bo cóż jej złego zrobił; ale 

nie chce aby tu zaglądał, a mnie samej, ślepej 
tak smutno. To ja dziś pojadę?

— Dziś — niezadługo.
— I czy będę w szpitalu?

Nie moje dziecko, — u mnie w domu, 
pod opieką mej żony.

— I Józefek będzie mógł przyjść?
— Musi przychodzić co tydzień.
— To tak długo będzie trwać operacja?
— Operacja trwać będzie krótko, tylko trze

ba się będzie przyzwyczaić do światła, moja 
panno!

Żona moja rozmawiała przyciszonym głosem 
z Wandą, wyjmując z torebki zapasy do obiadu. 
Widocznie zaznajomiły się z sobą, sympatja zbli
żył* je. (C. d. n.)



locznie, że Gołos nie zdaje, czy nie 
fTie zdać sprawy z dzisiejszego wiejącego 

na dworze petersburgskim prądu. Nowoje Wremia 
lepiej go rozumie, bo jasno powiada, że mu 
się rady Gołosu wcale nie podooają.

Zapominają jednak o tem oba te dzienniki, 
że jeśli komitet upadł, to nie dla tego, żeby dzi
siejszy car chciał co dla nas w tej chwili zro
bić, ale dla tego, źe Milutyn dostał dymisję, ten 
Milutyn, liberał niby w Moskwie, u nas najstra
szliwszy tyran i wróg nasz, człowiek, który 
wszelkiemi siłami podtrzymywał status quo uci
sku w Polsce, na którego opinii co do nas car 
nieboszczyk bezwzględnie polegał, dla tego, że 
uważał go za znawcę naszych stosunków. To 
znawstwo opierało się na kilku przejażdżkach 
po Kongresówce w r. 1864, odbytych a la Tissot. 
Może to być dostateczne dla belletrysty itd. n. b. 
Francuza, ale wątpię, aby było dostatecznem dla 
polityka. Ale — u Moskali blaga także dobrze 
popłaca, zwłaszcza na dworze i w otoczeniu ca
rów. Że tam po za tem władztwu Milutyna pi
sano w moskiewskich dziennikach pochwalne ne
krologi, to nie dziwota. Należało mu się to, choć
by dla tego, że nas podeptał i upadł społem z 
Melikowem, ale ie nasi korespondenci na 
szych gazet z Moskwy pisali o Milutynie po 
chwalnie, to conajmniej dowodzi z ich strony zu
pełnej nieznajomości dziejów najbliższej prze
szłości. Szczególniejsza, że pokolenie wychowane 
po roku 1863 tak niezmiernie mało wie o tej e- 
poce, pamiętnej ze wszech miar w naszej historji 
czasów ostatnich.

Skończywszy z bieżącemi wiadomościami chcę 
słowo powiedzieć pro damo sua. W  jednej z o- 
statnich korespondencyj moich pisałem o prasie 
warszawskiej w ogóle a więc i o Przeglądzie 
Tygodniowym w szczególe. Powiedziałem tam że 
Przegląd pomimo całego swego demokratycznego 
kierunku, niewiadomo bezwiednie czy samowie- 
dnie ulega oligarchicznej polityce w stosunku 
nas do Moskwy, i jest prusakożercą. Zdanie to 
redakcji widocznie się niepodobało, bo robi nad 
niem uwagi w ostatnim numerze swego  ̂pisma, 
dziwiąc się, że podobne rzeczy w drugiej poło
wie XIX. wieku mogą być z Warszawy pisane! 
Czy Przegląd sądzi, ze prawdy się w drugiej 
połowie XIX. wieku niewypowiada ? że krótko- 
widztwa i ciasnoty poglądów politycznych, jakie- 
mi się w wielu razach Przegląd odznacza, w 
połączeniu z zabawnem doktrynerstwem, nie po
tępia się lub gani ? Rozumiemy bardzo dobrze, że 
Przegląd rozlubowany w roli bociana warszaw
skiego nie lubi żeby mu przyganiano, nie prze
szkadza to jednak abyśmy prawdy gdzie należy 
niepowiedz.eli. Trudno, nasze zdanie opieramy 
na artykułach samego Frzeglądu, który wiele 
razy potępił stanowczo ruch roku 1863, jak po
tępia po dziś dzień wszelką akcję, któraby ze 
ślamazarnymi granic polityki przez stańczyków 
stworzonej wyszła.

Jest to dowód naszem zdaniem, że Przegląd 
wróg stańczyków n? innem polu, na tem się z 
nimi godzi. Może się mylimy, może się Przegląd 
dość jasno nie wypi siedział. Tem lepiej !...

Paryż d. 1. lipca.
Opinia jest zaniepokojona powstaniem w Al

gierze, które pod kierunkiem Bu-/ mena dopu
szcza się spustoszeń i morderstw m. jdzj i iloni- 
stami i robotnikami w południowej części depar
tamentu Oran. Niepokój ten jest tembardziej u- 
zasadniony, żecwe krwawe pochody odbywają się 
pod bokiem armii "htóra nie jest w stanie dości
gnąć i pochwycie irzywódzcy rozruehów tego 
prawdziwego naśladowcy sławnego Abdelkadera. 
Gdy do tego dodamy przesadę dzienników opo
zycyjnych, które widocznie ze złą wiarą pomna
żają i znaczenie powstania algierskiego i liczbę 
ofiar to łatwo sobie wyobrazimy konieczną po
trzebę urzędowego wyjaśnienia. Dlatego p. Jac- 
ques, poseł z Algieru wystosował wczoraj inter
pelację, w której zarzuca rządowi brak przezor
ności, że jeszcze od roku 1880 zanosiło się na 
rozruchy między pokoleniami prowincji Oranu, 
gdz e należało wysłać odpowiednią ilość wojska, 
czego zarządca obecny Algieru nie uczynił, cho
ciaż posiada władzę cywilną i wojskową. W tym 
czasie nastąpiły wypadki, jak cofnięcie się to
warzystwa, mającego wytknąć linię drogi żela
znej Zasaharskiej, wypi iw i do Tunisu, rym r- 
dowanie misji naukowej Flattersa, co wszystko 
sfanatyzowani Arabowie poczytywali za brak si
ły, tembardziej. że zamordowanie oficera i dwóch 
spahów uszło bezkarnie, i dopiero zabicie ku- 
l-jera, wysłanego z Saidy do Geryville, spowo
dowało energiczniejsze środki przeciwko ruchom, 
które nazywano zachciankami powstańczemi. 
Mówca przytacza wiele innych wypadków, na 
które rząd nie zwracał uwagi, albo podawał 
mylne wiadomości o niby małoznaczących ruchach 
między Arabami. Dopiero bitwa pod Chellalab 
między kolumną pułkownika Innocentego a od
działem Bu-Amena wykazała brak dostatecznych 
wiadomości o siłach powstania.

Druga część interpelacji obejmuje prawdzi
wy akt oskarżenia przeciw zarządcy Algieru, 
który w swych doniesieniach upewniał, że ruchy 
powstańcze są małoznaczące i wkrótce będą u-

śmierzone, a tymczasem Bu-Amena przeciągał 
spokojnie z obozem, obejmującym od trzech do 
zterecL kilometrów długości około kolumny Mal- 

lareta, który ograniczył się na kilku strzałacl 
armatnich wtedy, gdy siluem i skorem natarciem 
mógł zniszczyć i zabrać cały obóz. Cała ta in
terpelacja maluje Mrdzo smutny obraz niepora
dności, nieprzezomości i niedołęztwa zarządu w 
Algierze. P. Journault, były sekretarz jeneralny 
a dziś poseł, wykazał urzędowemi depeszami, iż 
w czasie swego urzędowania w Algierze wska
zywał na konieczność strzeżenia granic Maroku, 
i wysłania dostatecznej siły zbrojnej wpołuduio- 
we części prowincji Oranu.

Odpowiedź jenerała Farre, m_nistra wojny, 
obejmuje tylko pogląd na trudności prowadzenia 
wojny w pustyniach, przyczem sprostował zbyt prze
sadne doniesienia o klęskach i stratach. Prezes zaś 
ministrów Jules Ferry w swej odpowiedzi za
kreślił granicę odpowiedzialności władzy cywil
nej i wojskowej, do tej ostatniej należy wyłą
cznie kierunek działań wojennych, i nadmienił, 
że powstrzymano wyprawę przeciw pokoleniom 
marokańskim południowym w 1880 r. dlatego, 
iż w tym czasie był zawarty traktat z Maro
kiem bardzo korzystny. Nie streszczam innych 
przemówień małego znaczenia, bo wszystko się 
zawiera w przyjętym porządkn dziennym. Pierw
szy przedstaw’ Bandry d’Asson, w którym całą 
winę składa na zarząd cywilny w Algierze, aby 
dotknąć Alberta Grćvy, brata prezydenta rze- 
czypospolitej. Następnie Floąuet zażąuał śledź 
twa parlamentarnego odnośnie do wypadków, 
zaszłych w Algierze. Jacąues chciał udzielić 
dość nieśmiałą naganę rządowi. Wszystkie trzy 
te porządki dzienne zostały usunięte. Nare
szcie Malinę za zgodą rządu przedstawił nastę- 
pnjący porządek dzienny, który większością 282 
głosów przeciw 194 został przyjęty: „Izba, ufna 
w stanowczość rządu do przedsięwzięcia środków 
bezpieczeństwa Algieru i oznaczenia zaciągniętymi 
odpowiedzialności, przechodzi do porządku dzien
nego." Tak więc ministerstwo wyszło dość zwy- 
cięzko z trudnego położenia. Galeije, trybuny i 
loże były przepełnione ciekawymi, między inny
mi znajdował się Mustafa w trybunie prezydenta 
rzeczypospolitei. Przy końcu posiedzenia nade
szła wiadomość, że pułkownikowi Mallaretowi 
odjęto dowództwo za to, że około jego kolumny 
Bu-Amena przeszedł w oddaleniu na strzał ar
matni- i to bezkarnie.

Uchwalenie budżetu postępuje szybko, tylko 
dział wyznań wywołał żywsze rozprawy. Stronni
ctwo skrajnego radykalizmu domagało się znie
sienia budżetu wyznań. Locroy usiłował przeko
nać, konkordat był zawarty z kościołem ga- 
likańskim narodowym, który w obecnej chwili 
nie istnieje, a zatem i zawarta umowa ze Stoli 
cą apostolską nie obowiązuje. Przeciwnikom tej 
teorji nie trudno było odpowiedzieć, wykazując, 
że papież, który podpisał konkordat, jest głową 
Kościoła katolickiego, a nie galikańskiego, i dla 
tegc niema żadnego powodu do zrywania zawar
tej umowy, zwłaszcza że opinia publiczna nie 
domaga się zerwania konkordatu. Bogato uposa
żona kapituła św. Dyonizego, gdzie chowano 
królów, doznaje corocznie zmniejszenia w budże
cie, tak dalece, iż zdaje się, jakby czekano na 
wymarcie obecnie istniejących członków kapitu
ły, aby ją później zupełnie znieść.

Prawo o zebraniach już zostało uchwalone, 
odtąd policja niema prawa mieszać się, udzielać 
pozwolenia lub zrywać zebrania ; może to uczy
nić tylko na żądanie biura tj. przewodniczącego. 
Korni*1 rz policji może być obecnym na zebr__im 
i obrać sobie miejsce według upodobania, jako 
świadeit bez żadnego udziału lub wpływa.

Parlament francuski poniósł w tych dniach 
bardzo dotkliwą stratę przez śmierć Juliusza 
Armanda Stanisława Dufaure. Urodził się d. 4. 
grudnia 1798 r. w Saujon dep. Charenie-Infćrieu- 
re Za Ludwika Filipa był członkom Rady pań
stwa i ministrem robót publicznych. Po rewo- 
ucji lutowej uznał stanowczo republikę i był na

wet ministrem spraw wewnętrznych w 1849 r. 
Po zamachu stanu, opuścił zawód urzędowy i za
pisał się w grono adwokatów paryzkich, gdzie 
wysoce ceniono jego zdolności i prawość. Po u- 
padku cesarstwa Dufaure swym wpłwem i po
wagą wielce się przyczynił do utrwalenia istnie
jącej obecnie rzeczypospolitej, on pociągnął za 
sobą Wifelu wahających się. Najbardziej zasługu- 
e na uwagę jego zachowanie się po 16. maja 
L877 r.; on to ostatecznie złamał koalicję mónar- 
chiczną i zmusił Mac-Mahona do przyjęcia pro
gramu republikańskiego Dla ludzi przewrotu był 
zawsze surowym i nieubłaganym i dlatego bę
dąc ministrem sprawiedliwości w ostatnim roku 
rządów Mac-Mahona. nie chciał się zgodzić na 
zupełną i bezwarunkową amnestję dla sprawców 
osławionej komuny, przez co jej stronnicy nawet 
po śmierci nie taili swej nienawiści ku niemu. 
Wielka rola, jaką odegrał w utrwaleniu rzeczy
pospolitej, zjednała mu wielki szacunek, powagę 
i uznanie między większością. Istotnie był to 
mąż nieskażonej prawości, szczerze religijny, a 
w zawodzie parlamentarnym prawie niezwycię
żony, dlatego Thiers mawiał: dopokąd Dufaure 
jest ministrem, ja spokojnie mogę zasypiać. Po 
30. stycznia 1879 r. gdy po nowych wyborach

do senatu przyszła większość republikański a 
po dymisji Mac-Mahona został wybrany na pre
zydenta rzeczypospolitej Jules Grevy, wtedy i 
Dufaure złożył urząd prezesa ministrów, aby no
wi ludzie wstąpili do władzy. Zakończył swe 
pracowite i pełne zasług życie d. 29. czerwca, a 
według życzenia zmarłego pogrzeb odbył się 
skromny w Ruel, w którym wszystkie znakomi
tości polityczne i naukowe przyjęły udział. Był 
to należny hołd oddany zasługom, prawości i 
cnocie obywatelskiej.

Od kilku dni dzienniki zajmują się sprawo 
zdaniami z programu i przygotowań do obchodu 
uroczystości narodowej 4. lipca. Można się spo
dziewać, że obchód ten odbędzie się bardzo 
świetnie.

W sprawie gazowej.
W  roku przyszłym kończy się Końtrakt za

warty przez gminę m. Lwowa z Towarzystwem 
desauskiem. Co potem nastąpi, czy gmin? przyj
mie oświetlenie miasta w własną administrację, 
czy też zawrze nowy kontrakt z Towarzystwem, 
dotąd nie wiadomo, a nie wiadomo z tej prostej 
przyczyny, żc pomimo ważności sprawy, jako 
bezpośrednio dotykającej ogół konsumentów ga
zu, nie rozpojzęto żadnych kroków, zostawiając 
wszystko, jak zwykle, na ostatnią chwilę

Dla Krakowa cb."ila ta już nadeszła, bo 
kontrakt z temże Tuwar/ystwem desauskiem 
kończy się już w październiku br. Jak tu i tam 
Towarzystwo nie dotrzymało warunków kontrak
tu ; jak tu i tam oświetlenie miasta jest jak nąj- 
gorsze, a nadto pozbawione wszelkiej kontroli ze 
strony iuteresowanej. Zarzuty czynione Towarzy
stwu desauskiemu, zbyt są znane, aby je było 
potrzeba powtarzać, opierają się zaś one głównie 
na niedokładności zegarów gazowych, w skutek 
której Towarzystwo pobiera dowolnie nakładane 
opłaty, nieodpowiadaj^ce ilości rzeczywiście wy
palanego gaza. Tak np. stwierdzono, że za o- 
świetlenie herbu miasta Krakowa podczas jednej 
z uroczystości zeszłorocznych, zakład gazowy ka
zał sobie zapłacić 225 złr., to jest c z t e r y  ra
z y  tyle, ile oświetlenie ulic całego Krakowa 
przez jedną noc kosztuje.

Dla naradzenia się nad sprawą oświetlenia 
w przyszłości Krakiwa, zgromadziło się w d. 
28. czerwca i 2. lipca na zaproszenie prezyden
ta dr. Weigla około 200 konsumentów gazu. 
Rezultat rozpraw podajemy tu w streszczeniu, 
oraz powzięte uenwały, jako materjał, mogą 
cy być korzystnie zużytkowanym przy l  "laniu tej
że samej sprawy we Lwowie, oo, zdaniem na 
szem, niebawem nastąpić powinno.

Według brzmienia kontraktu i odpowiednio 
do rocznej renty 55.000 złr., musiałaby gmina 
niasta Krakowa, przyjmując na siebie zakład 
gazowy, zapłacić Towarzystwu 880.000 złr., gdy 
cały zakład oceniają znawcy na sumę 237.000 
złr. Towarzystwo wprawdzie zapewnia, że gmi
na będzie miała od owych 880.000 złr. 6 prc. 
(co jest rzeczą dość wątpliwą), w razie zaś po
zostawienia ma na da^ze lat 15 oświetlenia mia
sta, Towarzystwo zgodziłoby się na obuiżenie cen 
gazu jedynie pod warunkiem zrzeczenia się przez 
gminę prawa bezpłatnego objęcia zakładu, po u- 
pływie tego czasu.

Po przeprowadzonej ożywionej dyskusji, na 
wniosek wiceprezydenta Muczkowskiego, przyję
to d. 28. czerwca jednomyślnie następujące rezo- 
incje;

1) Zgromadzenie „Konsumentów gazu objawia 
przekonanie, że dalszp stosunki z Towarzystwem 
desauskiem połączone być mogą jedynie z krzy
wdą gminy.

2) Zgromadzenie objawia życzenie zawiąza
nia Towarzystwa zarobkowego dla produkcji ga
zu dla miasta Krakowa, na podstawach ustawy 
z d. 9. kwietnia 1873, w którem to Towarzy
stwie gmina miasta Krakowa, jako główny ucze
stnik, miałaby sobie statutem zastrzeżony stały 
zarząd.

Przeprowadzeniem tej myśli zajmie się ko
mitet i o skutku zawiadomi zgromadzenie kon
sumentów gazu w trzydziestu dniach.

W  sobotę odbyło się pod przewodnictwem 
prezydenta miasta, dr. Weigla posiedzenie komi
tetu, ustanowionego dla sprawy c wietlęnia mia
sta gazem, na którem byli obecni reprezentanci 
Podgórza, kilka władz i instytucyj poi erają- 
cych gaz w większej ilości, oraz niektórzy zna
czniejsi prywatni konsumenci gazu. Komite" u- 
chwalił przedstawiony sobie przez referenta dr. 
Szlach.towskiego projekt deklaracji, mocą której 
wszyscy właściciele realność oraz dotychczaso
wi konsumenci gazu zobowiążą się pobierać gaz 
przez lat 10 wyłącznie z zakładu przez gminę 
wystawić się mającego. Deklaracja ta zawiera 
zastrzeżenie, ł.e cena nie będzie wyższą od te,, 
jaką obecnie konsumenci płacą. Fundusze na wy
budowanie pomienionego zakładu, który ma sta
nąć kosztem gminy, są już zapewnione. Idzie te
raz tylko o spieszne zobowiązanie się obywateli 
w sposób wyżej wyrażony, do czego komitet wy
znaczył termin 31. lipca. Nie można wątpić, że 
każdy z wezwanych obywateli w dobrze zrozu-

lianym interesie własnym i miasta pospieszy do 
podpisania pomieniouej deklaracji.

Do zajęcia się zbieraniem deklaracyj wyde
legować zostali obywatele wraz z komisarzami 
obwodowynu.

Na temże posiedzeniu komitet zajmował się 
rozbiorem pytania, czyby nie lepiej było zawią
zać spółkę zarobkową na podstawie ustawy z d 
9. kwietnia 1873 r Wobec rozmaitych jednak 
trudności, jakie zaw ązaniu takiej spółKi stoją na 
przeszkodzie, jak niemniej z uwagi na liczne 
niedogodności, jakieby się później przedstawiały, 
komitet odstąpił od myśli zawiązywania pomie- 
liionej spółki i uchwalił idąc za przykładem in
nych miast, zostawić tę sprawę wyłącznie gminie 

W końcu uchwalono wysłać komisję do Dre 
zua i inuych miast, mających własne zakłady 
gazowe, w celu zas"'ągnięcia bliższych infermacyj; 
komisia ta zajmie się zarazem wyszukaniem od 
^owieduiego miejsca pod budowę zakłada w Kra 
kowie.

M o s k w a .
S a c h a l i n .  Z Petersburga piszą nam cie

kawe szczegóły o no wen wygnaniu dla zbro
dniarzy w caracie:

Wiadomo, że dotąd Sybir był miejscem wy
gnania. Od pewnego czasu zaczęto jednak wy- 
sełać skazanych do robót przymusowych "a wy 
spę Sachalin, leżącą na północy Japońskiego 
chipo1agu Stosunki klimatyczne są tam dalek. 
nieznośniejsze auiżeli na Sybirze. Atoli nie w 
tem tylko zachodzi różnica. Każdy żyjący w cen
trum pań„.wa, n jtoPcy, widzi dobrze, jakich 
bezprawi dopuszczają się tu urzędnicy '; samowo
la ich wyrasta w butę i przybiera gwałtowne 
rozmiary w miarę oddalauia się od centrum w 
głąo caratu. Jnż w Sybirze dochodzi ta samo 
wola do czegoś potwornego, a tembardziej w Sa- 
chalinie, 10.000 wiorst odległym od stolicy cywi 
lizowanej Moskwy. Dotychczas zbywało ztamtąd 
zgoła wiadomości. Ostatniemi czasy zamierzyli o- 
siedlić kię tam kupcy. Ale urzędnicy carscy, któ 
rzy sami tam handlem się trudnią, njrzeli w kup
cach zbyt niebezpiecznych konkurentów, i wy
pędzili ich.

Jeden z napędzonych synów Merkurego o- 
powiada niestworzone rzeczy o traktowaniu tam
tejszych katorżników. Gubernator wyspy książę 
Szaćhowski zwierzył całkowicie rządu swemu 
faworytowi, który nietylko bezczelnie okrada 
skarb — co zresztą w Moskwie rzecz nie bar
dzo dziwna — ale nadto poddanych katuje w 
sposób tyrański. Kary cielesne, które właściwie 
tylko na mocy wyroku sądowego mogą być za 
stosowane, bywają aplikowane skazańcom bez 
wszelkiej żenady wedle widzimisię wspomnianej 
osobistości. "To jej postępowanie pociąg?, za sobą 
często śmierć albo samobójstwo skazańców. 0 
jakiejkolwiek naprawie stosunków w tym wzglę
dzie marzyć niepodobna, gdyż istniejące ustawy 
administracyjne nie chronią bynajmniej od samo
woli urzędników, a do tego jeszcze ha tak od
ległym punkcie.

** *
O r y g i n a l n e  o s k a r ż e n i e .  M7 Mo

skwie wniosła policja ikargę przed sędzię poko
ju na kilku studentów o zaburzenie spokoju pu
blicznego. Podczas rozprawy okazało się, że 
dwaj oskarżeni zostawali z powodu ciężkiego 

kaleczenia w szpitalu. Były to dwie ofiary po
licyjnego traktowania — oskarżycieli. Nadto o-

zało się, że urzędnicy policyjni, kiei oWani nie-'
przyjaźnią osobistą, sam’ wywołali konflikt mię
dzy policją a studentami... Sędzia mirowy uwol
nił oskarżonych.

*  *

S a t y r y k  o o b y w a t e i n  m o s a i t  
w s k i m .  Jeden z najpopularniejszy :h i najbar
dziej utalentowanych satyryków iń< skiew ikich, 
Szczedryn, powiada w najnowszej swej noweli: 
„Wielkie wstrząśnienia ostatnich czasów tak nas 
zdenerwowały, że każdy bez wyjątku we wszy- 
stkiem cokolwiek myśli lub czyni, lęka się o 
swoją... skórę. Obawa o własne cielsko, niepe 
wnosć jutra, oto główna teza, około któ: ej kręci 
się życie dzisiejszego obywatela caratu. Wyfan- 
tarowane, nieistniejące nawet niebezpieczeństwa 
zabijają w spokojnym dotąd obywatelu wszelką 
chęć do pracy -r  a nawet do., życia."

Szkic to prawdziwy z iyeia poważniej my
ślących ludzi w caracie Druga połowa obywate
li, ladzie Atoryeh by można nazwać 1 kkoducfl ą* 
mi, uwalniając się od przygnii tającej atmosfery, 
ogłuszają się najwyszukańszemi przyjemnostkami 
i nie chcąc żyć w obawie o jutro, pędzą życie 
na żart — bez jutra!..

.da

M a  BMto i
Dnia 5, lipca.

*  Temperatura po wczorajszym U Duie z u n c z n ie  

opadła, w skutek zmiany wiatru. Od Wczorajszef>° 
wieczora chłodny wiatr z a c h o d n i  pędzi chmnr,1 za
grażające co chwils deszczem.

(ó.) Teatr. Malarz Karol Solenan żeniąc się 
z Ki arą Kolberg, córką bogatego kapitalisty, są
dził, ie  zdobił „wielki los*. I rzeczywiście miał 
prawo być w tem mniemaniu : Klara jest piękną, 
miłą, kocha go, wniosła mu w dom piękny posag — 
czyż to wszystko nie powinno człowiekowi do szczę
ścia wystarczyć ? Ale na świecie każda rzecz ma 
swoją ,szatenzajtu“ —  jak mawiał jeden z ruskich 
dostojników; Klara jest zazdrosną, a jej rodzice 
uosabiają w sobie wszystkie wady teściów w ko- 
medji. Błahy pozór wystarcza, aby wzbudzić po* 
dejrzenia w seren pięknej Klary i starych Kolber
gów wprowadzić w akcję przeciw zięciowi. Nie 
omieszkał z tego skorzystać p. Rosen i uraczył nas 
„Wielkim losem*, osnutym na tych fjyniliułych nie- 
porozumieniacn, podzielonym na cz 
pstrzonym „mit dem spiessbiirgerj 
Witze". Intryga bardzo „naiwna* 
połączona logiczną konsekwencją, tak; 
dotknięciem rozpada się w nicość, a przytem tak 
przezroczysta, ie  niedomyślny nawet widz w pier
wszym akcie już wie, co będzie w następnych, nie 
może zająć silnej uwagi; natomiast charaktery, 
jakkolwiek przesadne, odznaczają się dość wyraź
nym rysunkiem i dobrym kolorytem. Dodajmy do 
"ego kilka ndatnych dowcipów, a będziemy mieli 
całokształt pojęcia, o sztuce p Rozena, która z je 
dnej strony nie jest tak lichą, aby się nie kwalifi
kowała do przedstawienia, z drugiej zaś nie odzna
cza się niebem, coby ją podnosiło nad niemiecką 
tuzmkowość. To też nie można „Wielkiemu loso
wi rokować stałego prawa obywatelstwa na sce
nie zgiuie on w powodzi równych sobie miernot. 
Słówko o przekładzie. Stoi on poniżej wszelkiej 
krytyki: ~ełuo w nim germanizmów i raiącycn błę
dów przeciw mlskiej składni Do reżyserjł aaleź ' 
ołędy poprawić, albo nie przedstawiać sztuki w t& 
kiem tłumaczeniu. Nieraz można słyszeć zdanie: 
teatr tc praktyczna szkoła języka... Picknie będą 
ci' uczniowie mówić po polsku, jeżeli się będą kształ
cić na takich wzorach, jak przekład ,, V\ ielkiegc 
lo;sn“ . Zdaje nam się, że słuszną jest następująca 
Uwaga : Jeżeli się chce kogoś uczyć, trzeba nasam- 
przód samemu dobrze umieć to, czego się jest na
uczycielem. Upraszamy szanowną dyrekcję, a wzglę
dnie rezysej-ję, o sumienniejszą korektę językową 
używanych rękopisów.

Przedstawienie „Wielkiego Losu" było wzoro
we. P. Kwieciński, jako malarz Solenau, grał pra
wdziwie koncertowo, charaater pojął wybornie i 
przeprowadził go konsekwentnie we wszystkleb 
szczegółach; bardzo miłą Klarą była pani Woleń- 
ska, a starzy Kolbergowie (pp. Fiszer i Aszperge- 
rowa) grą pełną swobody i humoru bawili skute
cznie publiczność. Pani Parźuicka z niezbyt wdzię
cznej roli Gabrjeli Lessing wywiązała się sumien
nie, jak na rutynowaną artystkę przystało. To samo 
powiedzieć musimy o p. Lubiczu (Brunon) i p. Pod- 
wyszyńskim, który w epizodycznej rólce barona 
Maidingera zdołał kilkakrotnie wywołać efekt pra
wdziwy. W  ogóle artyści dokładali wszelkich sił, 
abj utrzymać sztukę —  jeżeli im się to nie udrłe, 
to niech publiczność ma pretensję do cierpiącej na 
bladaczkę muzy niemieckiej, która od czasu Kotze- 
bue<ro nie robi żadnych postępów.

* Odczyt Jutro we środę dnia 6. lipca o go
dzinie 6. popołudniu odbędzie się w sali ratnszo- 
wej odczyt publiczny p. Tadeusza R o m a n o w i -  
c z ą „O ludności miasta Lwowa" według spisu z 
dnia 31. grudnia 1380 r. na do :hód Stowarzysze
nia „Gwiazda"

P. Platon Kostecki, współpracownik nasz, 
otrzymał wczoraj od hiszpańskiej akademii nank 
pr::ęz jiosła hiszpańskiego w Wiedniu medal * dy
plomem źa swój wiersz na cześć Kalderona.

Medal ze złota napoleondorowego, wagi prze
szło 10 łutów wiedeńskich, ma 6 centymetrów 7 
millimetrów szerokości a 4 millimetry wysokośel. 
Na głównej stronie popiersie Kalderona z napisem 
dokoła : „Segundo centenario de Don Pedro Calde
ron de la Bąrca* (Dwóchsetna rocznica Don Kal- 
derona de la Barca) wielkiemi inicjałami pisma 
zwanego w drukarniach egipskiem. Pod popiersien 
podpis rzeźbiarza: J. Esteban Lozano. Na odwro ■ 
tnej stronie przez większą połowę z góry pieczęć 
akademii hiszpańskiej. Poniżej wieniec laurowy ze 
wstęgą, na której napis : „Al mas degno* (najgo
dniejszemu) ; z pod wstęgi wybiegają, i przechodząc 
przez wieniec, spód pieczęci obejmują dwie wiązki 
palmowe. Medal w puzderku półskórkowem koloru 
ciemno-granatoweffo; na wierzchu wyzłacaua pieczęć 
akądemij,

Wykonanie medali jest mistrzowskie.
Dyplom >*a podłużnym irkuszu, u góry i p o  

bokach otoczony miedziorytami. U góry dwa geniu
sze z, motjiemi skrzydłami, jeden trzyma gałąź pal
mową, drugi bwiaty sypie. Oba zaś trzymają oraz spo
w i t y W i e n i e c  laurowy; a j 0łn wieniec związany 
wstęgą, la  której jednym powiewającym końcu cy
fra rbkjj 1713 a na drugim roku 1847. Wewnątrz 
wieńca pieczęć 0ZY herb Akademii hiszpańskiej: 
ol-irz z p r o s t e g o  ciosu, na nim trójnóg z urną, z 
pod której, jakotei z j ej wnętrza bncha płomień 
z dymem. Powyżej w półkole napis : „Limpia, flja 
y d.w esplewdor" (oczyszcza, utwierdza i daje blask).

Pc bok eh dyplomu z jednej strony Umiejętność,
Z drugiej Poezja. Nad każdą z nich trójnóg ozdo
bny, przez atóry przewija się wąż; z wazy u gó
ry trójnogów bncha nłomień z dymem; dym gęstym

W OBRONIE NAUCZANIA HYGIENY
W  ZAKŁADACH NAUKOWYCH

z powodu Sprawozdania 
komisji Towarzystwa pedagogicznego w sprawie 

szkół średnich
prtez

Dr. Tadeusza Źulińskiego.

Biorąc tu pod rozwagę sprawozdanie prof. 
dr. K. Benoniego, niemamy bynajmniej zamiaru, 
ani rozbierać, ani zastanawiać się szczegółowo 
nad tem, czego ono dotyka i co porusza, a mia
nowicie strony reformy pedagogiczno - dydakty
cznej szkół średnich — ale nad tem, czego ono 
właśnie nie porusza i co zupełnie prawie pomi
ja, t. j. stronę ich reformy higienicznej, bez któ
rej o g r u n t o w n e j  reformie szkół, „za jaką 
się odezwała, jak pisze sprawozdawca, opinia 
publiczna* mowy być nawet nie może.

Ponieważ więc komisja zarządu głównego 
„w zasadniczej swej krytyce całego obecnego u- 
stroju szkolnego" nie porusza ujemnej strony 
szkół średnich pod względem zdrowotnym i nie 
daje żadnych w tej i^erze wskazówek, jakby 
złemu zapobiedz tu można, w chwili gdy mowa 
jest o g r u n t o w n e j  ich reformie, przeto przez 
W2gląd na to, iż ankieta krakowska dla szkół 
średnich, wysadzona z polecenia sejmu z powodu 
petycji Towarzystwa politechnicznego i Towa* 
r rstwa lekarzy galicyjskich, już nad tem obra
duje, a zjazd dyrektorów i profesorów szkół śre
dnich, któremu, jak pisze dr. Benoni, sprawozda

nie to ma być oddane do dalszej dyskusji, jest 
już w projekcie, uważamy za swój obowiązek 
przypomnieć świetnemu zarządowi głównemu To
warzystwa pedagogicznego, jego własne w tej 
mierze uchwały, nierównie dawniej już przyjęte 
aniżeli obecne wnioski i orzeczenia komisji, z ło
na jego dla szkół średnich wysadzonej.

Dwa lata temu, t. j. r. 1879 — gdj się 
zbliżał czas walnego zjazdu Tow. pedagogiczne
go w Brodach, na porządkn którego postawioną 
ostała sprawa reformy szkół średnich, pisaliśmy 

na tem miejscu co następuje:
„Zostawiając sprawę pedagogiczno-dydakty

czną reformy szkolnej na stronie, bo nią gorli
wie się zajęło dość liczne grono uczonych i kom
petentnych pedagogicznych sił naszych, przypo
mnieć tylko chcemy obradującym członkom To
warzystwa pedagogicznego w Brodach, a b y  o 
s t r o n i e  h y g i e n i c z n e j  r e f o r m y  n i e z a -  
p o m i n a l i  t y l ko .  Przypomnienie to wydaje 
aię nam tem konieczniejszem, że YI. Walny zjazd 
Tow- pedagogicznego odbyty wt Tarnowie r. 1872 
uznając ważność motywów pierwszego zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich odbytego w Kra
kowie r. 1869 u c h w a l i ł  j e d n o m y ś l n i "  po
t r z e b ę  n a u c z a n i a  b y g i e n y  w z a k ł a 
d a c h  n a »  kowyc h. "

W  sześć lat później, bo w r. 1875, drugi 
Zjazd lekarzy i przyrodników polskich odbyty 
we Lwowie, w którym Towarzystwo pedagogi
czne jako ciało wzięło także urzędowy i czynny 
udział, ponowił też same uchwały co do naucza
nia hygieny w zakładach naukowych a więc i w 
szkołach średnich.41)

Wobec tych dwóch uchwał, przyznamy się z 
niemałem zdziwieniem, wyczytujemy tam w urn ■

*) Patrz „Pamiętnik ZZ. zjazdu" »tr. 457.

dowem S p r a w o z d a n i u  z c z y n n o ś c i  ko 
m i s j i  z a r z ą d u  g ł ó w n e g o  t o w a r z y 
s t w a  p e d a g o g i c z n e g o ,  w y d e l e g o w a 
n e j  do r o z p a t r z e n i a  s p r a w  s z k ć :  
ś r e d n i c h ,  ułożonem z polecenia zarządu głó
wnego przez dr. K Benoniego następujące na 
str. 18 zdanie: „8) Ze względu na to, iz z ro
zmaitych stron domagają się wprowadzenia hy
gieny do instrukcji szkół średnich, komisja roz
patrzyła tę sprawę, i przychyliła się w z u p e ł 
n o ś c i  do zapatrywań autora niniejszeg< spra
wozdania, przedstawionych w nr. 147. Dziennika 
Polskiego z r. 1878, które opiewa „ iż  n a u k a  
h y g i e n y  m o g ł a b y  w w i e l u  w y p a d 
k a c h  w y w r z e ć  wręcz przeciwny skutek (sic), 
niż zwolennicy tej nauki zamierzają U c z e ń  
m ó g ł b y  s i ę  przedwcześnie postarzeć (sic), o- 
b a w i a ć  s i ę  p o w i e w u  n a j l ż e j s z e g o  
w i e t r z y k a  (sic), m ó g ł b y  s t a ć  s i ę  uęr-  
w o w y m  (sic) i wmawiać w siebie choroby (sic). 
Nie uczniowie lecz nauczyciele i opiekunowie 
młodzieży powinni być obznajomieni z zasadami 
hygieny."

Zaiste! żeby nauczyciele i pedagodzy dzi- 
siejsi byli choć nieco obznajomieni z z a s a d a -  
ai h y g i e n y ,  nigdyby zapewne o mej podo
bnych zdań i orzeczeń nie wygłaszali i na karb 
jej ani p r z e d w c z e s n e g o  s t a r z e n i a  się, 
ani b ó j a ź l i w o ś c i  p r z e d  p o w i e w e m
n a j l ż e j s z e g o  w i e r r  z y k u, ani d e n e r 
w o w a n i a ,  ani też h i p o k r y z j i  n i e  s k ł a 
da l i .

Takie błędne orzeczenie o hygienie i fałszy
we wróżby o skutkach z nauczania jej po szko
łach, powstawać mogą tylko z nie wiadomości zu
pełnej tego, co jest hygiena i jakie ona ma rze1- 

aywiste cele.
Szanowny sprawozdawća i członkowie komi

sji, którzy się w’ z u p e ł n o ś c i  V y.c h y ; 
l i i i  do takiego sposobu pojumwama hygiei 
je* skutków, najwidoczniej mieszają tu hygienę 
z tak zw?uą pow zechuie p o p u 1 a.r n 1 e ** 
c y n ą ,  t j. naukę zach- wywauia i pielęgnowa
nia zdrowia, biorą za jedno z P°P ai’HcJU pod
ręcznikami rozpoznawania i leCzeB c“orób sa
memu bez lekarza w domu. A to jest olbrzymia 
różuica B.ozpo lawać bowiem cł1, oby, umieć 
odróżniać ich objawy często na p, sór podobne 
sobio, a w gruucie zupełni? od siebie różne, le
czyć t. j. obierać odpowied do okoliczności i 
okres: choroby środki leksrskie, i robić rokowa
nia (prognosis) są to rzeczy nieskończeuie tru
dne, wymagające wyższego wykształcenia i pra. 
ktyki Należą one do nauki sztuki lekarskiej, a 
mianowicie do p „tologu i terapii, i nigdy przez 
wzgląd na zdrowie i życie ludzkie, w ręce niefa
chowe, t. j. tak zwanych partaczy nielekarskich 
przechodzić nie mogą i nie powinny.

Źa się tę rzeczy jednak dzieją i powtarza
ją, to rzecz iuna i ge^ua ubolewania, ale hygie- 
n jako nauki i ra^tyki, która ani o rozpo
znawaniu ani też o leczeriu chorób mgdw nic 
nie mówi i nie naucza, mieszać się nif godzi z 
nauką partactwa lekarskiego, i obwiniać jej za 
złe skutki tego ostatniego.

Przeciwko t. z. popularnym p o d r ę c i u n i -  
k o m l e k a r s k i m , l e k a r z o m d o m o w y m ,  
m e d y c y n o m  p o p u l a r n y m,  n a j p e w n i e j 
s z y m  s p o s o b o m  l e c z e n i a  s a m e g o  s i e 
b i e  b e z  l e k a r z a  i t. p, dawno już powsta 
wali najsławniejsi lekarze i do dziś jeszcze prze
ciw rozpowszechniania ich najsilniej protestują, 
riedząc dobrze o złych'z nich skutkach u publi
czności. Bo ktoż eśli nie lekarze najlepiej i naj
pewniej przekonać się o tem mogli, dlatego też

towarzystwo lekarzy polskich w Paryżu, posy- 
tyjąc swój wniosek na Pierwszy zjazd lekarzy i 
Przyrodników do Krakowa W r. 1869 o potrze 
bie szerzenia hygieny w zakładach naukowych, 
w no y wach swych do niego w y r a ź n i e  się za
strzegło, że tylko powszechne nauczanie po szko- 
łacl hygieny, położyć zdoła kres „dzisiejszemu 
prądowi pisania i drukowania owych l e k a r z y  
d o m o w y c h ,  owych s tu  ś r o d k ó w  n a j p e 
w n i e j s z y c h  na w s z y s t k i e  c h o r o b y ,  
owych P o d r ę c z n i k ó w  l e k a r s k i c h  d l a  
n i e l e k a r z y  i t. p. utworów."

„Słusznie też Darazo (czytamy tam), powia
da jeden z najznakomitszych lekarzy dni nasrych, 
dr. Neimayer, ie p o d r ę c z n i k i  t e l e k a r -  
s k i e  d l a  n i e l e k a r z y  są  p l a g ą  s p o ł e -  
c z e ń s t w a  l u d z k i e  go ." One najwięcej ro
dzą hipokondryków i trapią ludzi-“

„Nielekarz, czytając podręczniki oW leka
rzy domowych, aa wszystko naraz cierpi, i na" 
wszystko umiera."

„Czyi owe Ą  dzieciństwa szczepione zdro
we nasady uygieni. zntjo życia nie zmniejszyłyby 
liczby hipokondryków i. maniaków, Wiecznie się 
przy najlepszem sdrowiu leczących I narzekają- 
ych Nie ros ./iały by wielu przesądów leczni

czych naszesro ludu?" D

*) Patrz ; „Słowo na poparcie wniosau o lij, 
glenie* po-łanego przez To w* Paryskie lekarz* 
Polskich itd r- l n69-

(C. d. n.)



Tthi iItł pochyla się kn ?enW° ;om- z  a°łu trójno
gów' wybieg* tó >o dwie gałązki wawrzynowe.

Cały Rysunek w stylu Ludwika XV.
[>ypli brzmi w oryginale:
La Akademia Espańola adjudica al Seńor 

Platon Yo-.*«ki la medalla de oro a que tiene de- 
recho comp autor de la poesia en lengua polaca 
p emiada por el tribunal del certamen que aluuó 
en VŚena este Cuerpo literario para honrar la me- 
moL de Doi Pbdrc Calderon de la Barca m e’
segundo Cciitenario de su morte.

Este premio fue proelamado en la junta pu- 
blica y solemne celebrada por la Academia e lu- 
nes 93 del corriente.

Y a M  de que el agreciado pneda hace.io 
constar, se le expide el presente iiploma fi-raa o 
por el Escmo Sr. Director, refrendado j - el Sr. 
Secretario perpetuo y autorizado eon el sello mayor 
de la Academia.

Dado en Madrid Ł yentiocho de Mayo de mil 
ochocientos ochenta y uno.

El Director,
El Cc nde de Cheste,

El Secretarit perpetuo,
Manuel Tamayo 

y Baur .“
Co po polsku brzm_
„Akademja Hiszpańssa przyznaje p. Platonowi 

Kosteekiemn medal zloty, do któremu on nabył pra
wo jako autor poematu w języku polskim, uwień
cz w  jo przez trybunał konkursowy otworzony w 
Wiedniu przez to ciało literackie w celu uczczenia 
pamięci Dona Pedro Calderona de la Barca w dru
gą stuletnią rocznicę jego śmierci.

Nagroda ta była ogłoszona na posiedzeniu pu- 
blicznem i uroczystem celebrowanem przez Akade- 
mję w poniedziałek d. 23 bież" ’ ego miesiąca.

I na ten cel aby uwieńczony mógł to zatwier
dzić, wysyła się mu niniejszy dyplom, podpisany 
przez J. Ex. p. Dyrektora, kontrasygnowany przez 
p. Sekretarza dożywotniego, z przyłożeniem wielkiej 
pieczęci Akademji.

Dar w Madrycie 28 Maja 1881 r.
Dyrektor Hr. de Cheste.

Sekretarz dożywotni Manud Tamayo
y Baur “

Pieczęć z jpłatka — jak powyżej opisano, 
tylko-W innej ebw&dce i bez geniuszów.

* Pum a Mar]a Majewska utalentowana pia
nistka, która cieszy się zasłużoną sławą w kraje 
•utszym, udaje sie do swego mistrza Liszta do Wej 
maru, następnie za i na kor.certa do Karlsbadu, 
Francensbadu i t. d.

* Ki lliczcjwe piastunki, już kilka razy zwra
caliśmy uwagę rodziców na barbarzyńskie obcho- 
dzerii się piastunek z dziećmi na przechadzki eh 
dziś znowu donoszę iam o fakcie tego rodi ijn 
W niedzielę wieczorem ja_aś piastunka niebi sko 
"brana uspakajała dziecię, Dijąc je nielitościwie a 
tastępuie trzęsła tak wózkiem, źe dziecko jak 
piłka w niem podskakiwało Przechodnio chcieli 
pociągnąć do odpowiedzialności niegodziwą pi» 
•tuuj-ę, zdołała ona jednak nmanąć se swą małą 
(fiarą. Fakt ten miał miejsce w ogro"tie pojezn-

jckim.
* Mianowanie. Sąd krajowy wyższy w Krako

wie z nizuował Stanisława Komalskiego, prakty
kanta sądowego, bezpłatnym auskultantem.

*  Wiadomości policyjne K dnia 4go b. m.: 
Adolf Naftali Majer były snbjekt handlowy, rodem 
z Sambora, około 30 lat liczący, izraelita, niskie
go wzrostu, łysy brunet, śniadej twarzy, mieniący 
się bądżto ukończonym technikiem, bądź medykiem, 
po dokonanej kradzieży snkien i zegarków na szko 
dę kilku uczniów gimnazjalnych we Lwowie, um
knął, prawdopodobnie do Rumunii.

Pan W. S. zgubił na ul. Karola Ludwika dwa 
pierścienic złote, mianowicie jeden z kamykom nie
bieskim a drugi z emalią.

Po odebraną wyrobnikowi D. Z. srebrną pod 
pinkę damską, w kształcie pistoletu z dwoma dłu
giem! srebrnemi łańcuszkami i kluczykiem złotym 
należy się do c. k. dyrekcji policji zgłosić.

Straż poi. aresztowała M. P. za podejrzane 
posiadanie uzwonn kościelnego lub szkolnego śred- 
dniej wielkości.

* * .
—  Garfielda. Wedle najnowszych

depesz nadeszłych telegrafem i>rdmorskim z Nowe
go Torku do Londyn, zamach na Garfielda nastą
p i  dnia 2. lipa- *  W  *■ rsfe -» Waszyngto
nie na dwerm kolei łaltimore -Potomac w salonie 
czekalnym u a dam. Prezyae : zamierza! wiat *if pó- 
ciągier tej kolełdi swej żj ’ y mieszkającej w I  Dg- 
Braiv Rozmawiał wJ »nie z sekretarzem ąMnt 
tlaii m, kiedy Dadłj.ną niego strzały. Około pięć

dziesiąt pań znuj uowi to się w tej  chwil’ w salonie 
Padły dwa strzały —  jeden trafił prezydenta w 
prawe ramię, drugi w prawy bok, koło nerek. Mor
derca schwytany natychmiast przez .służbę kolejową, 
Uf atfej postawy, 5 stóp 7 cali wysoki, Uczy lat >. 
z  lp 30. Garfielda zaniesiono najpierw do prywa
tnego mieszkania ha dworcu, a ztąd w wozie air 
bnlaasowym, pod silną strażą policyjną odwieziono 
go do Whitehouse. Dwie kompanie wojska strzegą 
Więzienia mordercy, gdyż wzburzona ludność doma
ga się doraźnego sądu... Morderca wedle właBnego 
zeznania, zowie się Charles Julis Guiteau, jest a- 
Awokatem w Chicago, pochodzi z francuzkiej Ka- 

dy. Od wie1!! tygodni kręcił się koło Whitehouse, 
icąc nr las posadę konania. Powiadają, źe za

wiedzione nadzieje w tym względzie doprowadziły 
jn  do >9 alei itwa. Kiedy go schwytano zawołał: 
^JeStott stajennym, a Artur jest teraz prezydentem.

L“  ’ ^  musi być doręczony jenerałowi
Shennar  ̂ ^ ż c i e  mię ną policję - -  wszystko 
■zyjaśnię!

Natychmiast po otrzymaniu ran Garfield zbladł, 
P s  opadł na -  Lekarze mn8ieIi zaniechać 

oiar" sondowania .any z powodn wielkiego oi > 
hienia chorego. Około połud»a odzyskał chory 
przytomność l podyktował sekretaizi 'vi swemu te
le p  u do żony: Prezydent Garii Id prosl mię
uwiadomić panią, & został u «źk° * mionj o  i le 
■iebezpieczną jest rana, sam pawiedzieó ni, moi, -, 
jednak jest przytomny i spodziewa iię. *e panl 
wkrótce przybędziesz do niego ...

. Popołudniu opatrzy11, go leka~»- Rany krv
się bardzo słabo, atoli lekarze lękają się; we- 

n “trznego wynaozynienia kiwi. Le 
iłosił następujący biuletyn: Zastałem 

i  flsinut po zranieniu omdlałym i e y . 
'■ Jkrótce oprzytomniał za użyciem amonia 
Aj. Zaj «  łdsie go boli) wlkazał na prawą no
gę. Bany sbadane palcem, wydzieliły tp° §
P« kosull i lekarskiej odwieźliśmy go do Whit 
'  ottse. g  ,4» nastąpiło drugie cod  liliaca- pr*ycz 
igoWi w ano żrodki ocucające. TJsiło w arie wy* 

krycie 1 rf̂ w tt< mi poazł,r kule, pozostało bez. 
fce* skutku. Ui oło 1. w południe uczuł prezydent 
■^aszlit/e le — poezem wstrzykiwano morfidę.

Koło 8. pogorszył się stan chorego, puls osłabł, 
n*°li przytomność chorego jest 1 ’ez°mąconą.“

Eet^Tork Heraiid londyński 'trzymał a  No
wego Jorku następujący depeszę: Karol Juliusz 
Griteau jost ■ Illinois, liczy Lat 40, był a-
dwekatem w Chicago —  bez zatrudnienia. Później 
■aaao go jako podróżującego kaznodzieję i dekla-

matora. vstatecznie starał się o rozmaite posady. 
Relacje z rozmaitych miejscowości, w których Gui- 
teat przebywał, charakteryzują go,j>ko awanturni
ka, lujjącogo manię wyróżnienia śię. Widać, źe 
juauia ta spotęgowała się do szaleństwa. Dokumen- 
ta, jakie Guiteau przesłał jednemu z znakomitszych 
dziennikarzy, skonfiskował dystryktrwy attorney 
(prokurator państwa) uważając za stosowne zapo- 
biedz doraźnemu ich ogłoszeniu. Dzienniki uważają 
mordercę za szaleńca należącego do zapalonej frak
cji republikańskiej. W  obłąkanej wyobraźni uroił 
sobie zemgtę na człowieka, cd którego zależy roz
dawanie urzędów . Zbrodnia-.jego jest wypływem po
litycznej korrupcji, która urzędy publiczne uważa 
za zdobycz zwycięzców w gadkach wyborczych.

** *
—  Srohubycz, 4. lipca. Duia wczorajszego od

była się w tntejazym ogrodzie miejskim zabawa 
ludowa gwoli. przysporzenia funduszów na załoź lid 
bursy ila niezamożnej dziatwy wszelkich wyznań—  
zabawa w> rezultatach swoich finansówycl świętu 
za co dzięki ta publiczności 'iczuic i abra _ej jak 
i komitetowi, który ją urządził, ze skromną wszak
że prośbą do tego ostatniego, aby przy urządzaoiu 
pjdobnych zabaw w przyszłości zechciał ściślej za
stosować się do ducha uczestniczącej w zabawie 
publiczności, która jak najchętniej poprzestałaby na 
wysłuchaniu śpiewów w języku ruskim i polskim 
bez tego zdaniem jej niepotrzebnego dodatku jakim 
był ostatni śpiew niemiecki. Szanujmy się więcej 
moi panowie sami, a wtedy i u Nit mców na pra
wdziwy szacunek rachować będziemy mogli. — Sa- 
pienti sal

—  Z Krakowa 4 lipca Dyplom oDywateistwa 
honorowego miasta Krakowa wręczony został księ
ciu Wład. Czartoryskiemu w zoraj. Deputację skła
dali prezydent miast", dr. Weigel, siceprezy rnt 
Mucz^owski, radcy miejscy : Baranowski. John. Kie- 
szkowski, Rzewuski, ft. Szlachtowskl oraz sekr< 
tarz rady Zawiłowski. Wręczenie adresu nabtąpiło 
w muzeum książę CzŁ.^oryskicb, gdzie na tę uro
czystość zgromadziła się rodzina księcia oraz nie 
które osoby zaproszone.

Prezydent miasta Weigei wręczając księciu 
adres wyraził głębók» > uznanie dla zamiłowania 
rzeczy ojczystych, starożytności i przedmiotów 
Sztuki, której i książę się odznacza, przedewszyst- 
kiem jednak dla przywiązania lego lo aieml ojczy
stej, które kazało mu nagi^madz^ne skarby umie
ścić u stóp Wawelu w dawnej stolicy Polski dla 
ńźytkr "ubliczi i. Prezydent w końcu wyraził 
pewność; ź1 > . ążr niotylhc będzie honorowym oby
watelem Krakowa, ale że istotnie, wszystko co uię 
tyczy naszego m st , w którem tak drogocenne 
założył mnzeum obchodzić g„ będzie źyWo.
■ ■■ —  Wikłor S lini, jeden z najznakomitszych 
dramatycznych n9etów włoskich umarł -  tych dniach 
w Wenecji w 49. roku życia. Z początki, był on 
dzienn a . im, później poświęcił się zupełni" tea
trowi. Uzyskawszy sławę i powodzenie jaki. au
tor Ł_tnk Indowych oddał się Salmini specjalnie 
dramatowi. Ernest Rossi, dla którego napisał swego 

Eet a uczymi go popularnym na włoskich sce- 
nach ^Największą sławę uzyskał dramatem „Pani 
Roland ‘ , który przyjęty został bardzo sympatycz
nie przez europejską krytykę. Pozostawił on kilka 
utworów liedoki ńczonych. Do samej śmierci, tra
piony łi(,eśn% chorobą, pisał wiersze.

Zabójstwo SZpiega. Intransigeant donosi, 
źe wielki właściciel ziemski w Inflantach, niejakiś 
p. v. Worms zniknął nagle bez żadnej wieści. Miał 
on służyć rządowi za szpiega i niedawno temu je 
szcze denuncjował wiele osób o Stosunki z nihili- 
stami. Pewnego dnia otrzymał list z Petersburg 
od ministra spraw wewnętrznych z zawezwaniem do 
przybycia do stolicj w celu ustnego porozumienia 
się. Wyjechał więc niebawem i odtąd zaginął ślad 
wszelki po nim. Rzekomy list ministra, spraw we
wnętrznych był podri bionym. przes tajny komitet 
rewolucyjny, który ściągnął: uarona dc Petersburga 
i tam spełnił na nim swój wyrok. Intransigeant 
dodaje, źe to już czternasta egzekucja %• izędnrf 
której dokonał komitet rewolucyjny w przeciąg] 
tygodnia.

— 0 restauracji w kPtedrzt na Wawelu.
Szanowny redaktorze. W  świecie rozmaicie się 
dzieje. Często się zdarza, iż wyjątkowe wzajemne 
stosunki lub rzeczywisty nawał pracy uwalniają od 
odpowiedzi na listy, każdj powinien to mieć na 
względzie. W  innych razach, pominąć niegrzecz 
nem milczeniejr list, mulej więcej ważny, jest jo-- 
widem złego wychowst^’̂ ,- albo ; śiłiięsznej ^chy, 
brutalstwem. Włosi uważają to śą wjelką iińpąrty, 
nencj^ Zdaje się jednał- iż pr jin -ii ona więtej 
rymy temu. to na list nie oapowłada, niżeli temu 
kto na "dpuwiedź czeka. Zdarza, sie s ś, źe na 
uoiy prywatna w^pad' fc niecznie jdpjwiędziec pń- 
blic. e, zwłasz-za «dy ŁJki osobom należy .sie iod- 
powiedź mogąca rzecz wyjaśnić i sporze pewie* 
roi ejm . położyć leżeli *en ostatni Cf" iiie iroi- 
być osiągniętym przynajmniej uohrych ehęci uikt 
za złe vS iąć nie powinier W  tym celn ninieisza
korespondencja. - ■

Czytując niedawno w nr. 134 ttaz. Nar. ~ d. 
14. czerwca kronikę z Krakowa, nie znając bliż
szych szczegółów, nie wiedziałem ż« artykuł ter 
umieszczony w odcinku, ty ;zy się dość ważnego 
sporu, nie mogącego Dyć dla public mości całkiem 
obojętnym. Z listów prywatnych dowiedziałam się, 
źe w tej kronice dotkniętą została sprawa restau
racji dokonywanych w katedrze na Wawelu, w spo? 
sób który otwiera drogę do Bmutnyck następstw.

Piszą mi, źe każdy umie odaac sprawiedliwość, 
dzisiejszemr opiekunowi katedry i skarbca; nikt 
nie wąl.pi o jego gorliwości w wyduóywaniu ukry- 
T ĉh zabytków Jztuki, w nłatwieniu badaczom io- 
stępu do archiwum. Len-/ ubolewają razem ńa i tern, 
iż roDi on wiele rzecz; ną swoją rękę w restaura
cjach, a rządząc absolutnie kapitułą-, równ eź sta- 
nowcŁ^ rozporządzenia wydaje w dziedzinie sztnki. 
Napróżno konserwotor Lepko rski, • najzaszczj i-nią 
znany pod każdym względem, stara sie powstrzy
mać jego zapędy. Napróżno Inni , makomici artyści 
i wcy usiłują w ńerać profesora Łepkowskiego 
piaer iwiając w imię- praw estetyki łub starożytno
ści. Wszyscy kanonicy odpowiadają im, źe to jest 
n a p a d  na p r a w a  k o ś ci  o ł a !
miaraT&Nv da-lek° Non possum ;s żadną
nem r6 nle  ̂m o ź T ’ n L T "  JLblicZ^

b $%  ; s e  t j f l
te które znąjdują się T ta^ im  kfściefc ^ a t e S  
na Wa eln. Chcąc je  od nadweręźenia^o Ułć t  
wrazj'ł się wystąpił pap Tomkowioz, oz., wiek 
sny gorliwy katolia, miłujący sztukę; i wezwał 
kapitn»ę da ostrożności, Antor pomienionej kro- 
”ikf uiesp uwiedliwii skarżył go o pobudki osobi
ste. Tych nie, byłe 1 niema. Wiele osób połączo
nych z sobą badan, ami dziejów sztnai i zamiłowa- 
uiem zabytków starożytności, podziela to zdanie, źe 
specjaliści mają rerównie większe prawo orzekania 
o sprawach w afen. irtyzmn wchodzących aniżeli 
dńchoWieńoiwO. -Tworzą oni kó^ko poważne i bez 
wątpienia mające powagę rymerasem profari'naj
częściej sąd Ich starają się ótslić ;. chwaią to so 
oni ganią Inb na odwrót. Tak n. p. chwalą o- 
l e j n o n a  marmur malowane ściany kaplicy To

mickiego! Nie wiedzą, źe to jest herezją w oczacn 
artysty I Ta p - hw.ała nastąpiła na przekorę 
pięknej połychronii kaplicy kks. Czartoryskich. Go
towi wieniec laurowy uwić malarzowi za owo po
malowanie kaplicy Tomickiego. Słowem, wynika 
z tycł ^porozumień uszczerbek ,/la sztnki. Po
dobnież niesłusznie korespondent Gaz. War. z Kra
kowa podaje w wątnli-/ość' autentyczność obrazu 
Metsisa, ak\v alifiko wanego przez prawdziwych znaw
ców. Matejko uznał, iż został zniszczony przez 
restaurację,.

Stojąc znpeinie na boun w tej fprawie, jako 
bezstronny, czfiię się ni.! tylko v prawie lecz w o- 
bowiązKO zapewnić: iź odebrałer z najpoważniej
szych źróde wiadomości, źe panem To nkowieżem 
nie kierowały inne w;zglęay, tylke ćhęć ochronienia 
pamiąteL na Wawelu od niewłaściwych i smutnych 
restauracji. Któż bowiem nie uzna, źe choćby na
wet biskup lub sam papież wydawał rozporządzenia 
prźeciwne prawidłom aztuki w takim razie podle
gałby sądowi krytyki artystj cznej ? To bynajmniej 
po! adze kościoła nie ubliża. D- tych prawd ńie 
zaprzeczonych świat już doszedł. A powaga hie
rarchii tak daleko nie sięga aoy jej dozwoloni 
psuć dzieła sztuki lub pamiątki narodowe, bez wy 
wołs nk protestaeji ze strony :znawców prawdzi
wych i narodu.

Pon sważ ^ak każdy łacno widzi, sprawa ta 
obchodzić powinna ogół. racz szanovmy redaktorze 
w uwem czasopiśmie tych kilka słów umieścić 

Z wysokim szacunkiem 
Stefan Buszczyński.

Z Życia ministra. Zmarły W tych czasach 
* Peszcie minister Gorove udał się raz do el pu- 
dyinry głównego urzędu pocztowego; wszedłszy 
spytał przechadzającego się po kurytarz pieiwszt 
go tra nrzędm i pocztowego, gdzie zuajdnje się 
ekspedytnra. —  Na parterze — • brzmiał* prostacka 
odpowiedź. Z parteru odesłano Gorovego jnów na 
pierws ó piętro; tam zwrócił się nowtórnie do 
wspomnianego .rzędnlki pocztowegf z -pro'bą o 
wskazanie mn ekspe/ytury. —  Juź raz powiedzia
łem pauu, gdzie należy szukać ekspedytury •— Tak, 
ais z pa ern o lesłar mnie tutaj ; proszę nie ka
zać mi biegać to tn to tam — A Ja proszę pana, 
abyś nie \y gbnreir ; jestem oficjałem pocztowym 
X-.. Cieszi mnie t ó ; jesfem tóiniśter Goro^e, do 
usług — Nazajutrz p X. nie był irż oficja*em po
cztowym.

—  Morderstwa z Brigthon pisuą pod. dniem 
27 jzerwca : Przed urzędnikiem otać’ 1 “Presten.: ja 
wił się niejaki L froy, publicysta i pisarz, i o- 
świadczył, źe w drodze z Londynu do Brigthon 
zgstał nappdm^ty w wagonie kolei żelaznej. Je
chałem —  hfówił Lefroy -  wagunie I, klasy, 
W którym siedziało jeszcze dwócn podróżnych; je 
den z nich, starszy, wyglądał na gentlemana, dru
gi na rząlcę dóbr. Kiedyśmy wjechali do tiuelr 
Merstham, zoba^zyi^m ołysk, usłyszałem strzał po- 
czem uczułem silne nderzenie w głowę i dopiero tuż 
pod stacją Prestur przyszedłem do przytemności : 
M wagonie nie był< już nikogo Jestem Artur Le
froy, mieszkam w Carthartroai 4 Wallington, je- 
jtem pisarzem i udałem się do Brigthonn, ażeby 
sięi tam porozumieć z właścicielk. teatru Royal co 
do przedstawienia napisanej przezemnie sztnki dra
matycznej. — Urzędnik cazat go zawieźć do Brig
thon, gdzie Lafroy wyznanie swoje powtórzył i n- 
da' się do szpitala, aby robie kazać ranę obwiązać 
W  towarzystwie dwóch tąjnycu policjantów powró
cił do Londynn. Niezadłngo po jego wyjeździe z 
Prosten znaleziono w tunelu Bał-combe trupa czło
wieka w podeszłym wieku z poderzniętem gcćrdłem, 
w którym poznano maklera giśłdówego Golda z Pri ■ 
sten. Walka musiała być straszliwa, trzj kule tkwi
ły w wagonie, na pożodze było pełno krwi a sie
dzenia były poprzerzyuanę. Telegrafowano dc Lon
dynu, aźebj owego Lefroy a policją przytrzymała, 
ale ptaszek ów jnź umknął. Nazywa on się pudo- 
bno Artur Mapleton, ma lat 22 i jest reporterem- 
gazet Taiemńiczń to morderstwo tvywarło wielkie 
v. ‘ażenie.

feloiw Ob. m. i l i t  ih m l
Wy dział, krajowy podreperował kasę swoją 

.nową Dożyczjią z fipiduszą indemrizacyjńegc w 
kwocjf SQO. OOO złr. Tak tody pożyczka gont 

'staatiy tó' zaiste stan -gospodAkki, 
g dzit, ̂  się’ cos p tdoboegi; azieje NiskoSć ódcetkiów 
y,- obę. vm wyj*' cu jW istoty i-ze-'
czy. Możeby n: bliższ17 sejpj grurto wniiej z.aDimt 
sję do ormy kordei  ̂„ej. w «yn kierngkn ale 
piawcla, na to potrzeba jżesn a jąlsi pąnówje 
dblega- i "epiti aiili dla sejmu uzyskać • dłużsż 

adencji - A pi-zeeie,1 jest wie a nai do irobie 
ń\a. Dziwna zecz, ż t za -zadów aufóncnii przy 
cbyl-ego. ministeu ty a i .riebzosci. lUuonomic  ̂
ne, ,ejmy zaczynają byd bardziej upośledzonemj
niż za cenW istów.

Czas zamieszcza następujące telegramy :
R z d. 2. li^ca. Wczoraj pielgrzymi po; 

scy urządzili przyjęcie powitalne dla poetj, Boh
dana Zaleskiego, który tu przybył z Pary1,a. W 
przejęciu b.a wzięło udział wielu Czechów,. Chor
watów i Ej tmatfńców. Ęhisiąj przybyli dś> Rzy
mu z Galicji: ks. Marcel. Czarfcrysi i, Zygmunt 
Cieszków: . Terzy Moszyńsk ar. M ier; z, d(
putacń Wielkopolskiej: Tafauei^ Chłkpawski. 
Teodor Żółtowski, Bolesław Potocki, ks. Adam 
Czartoryski.

R z y m  d. 3. lipca. Dziś z rana metropoli
tą. Sembratowicz celebrował w bazvlice św. uile 
monsa mszę według obrządt i unie ieg< ? jeży
ku l uskitn. Biskup k< adjutor lwowsk’ ks- Syl
wester Sembra towicz miał Ta *; tie pełną- zn iż e 
nia i ważności, położył on sz ^zególny lacfsk n» 
zjednoczenie z kościołem rzymskim i przypomniał 
słowa papieża Urbana: spero per "os orientem 

-\nvertendv.m
j z y m  d. 4. Hpca. Wcz- raj w uazyiicę śv» 

Kłetfiensa pc dc/.as ■' nieszporów O. Piotr Semeneli- 
k" jenerał zgr madzenia . Zn .rtwychwstańców 
miłai wsp miałe kazanie. Downdził' na pod łąyró 
dokumentów historycznych świeżo' udkrytvch, jak 
głęboko prz”  Hazanym. łąyli ao P.^ymu św. Uy- 
ryl . l i0fetody Cr..a kość jińa, jnst ićh dziełe~ 
Ci, któray'ją prześladują iają zapizeczenie tyn. 
owb-onom, których sobie <««4 «hcą przy
właszcz' ć Dii trzeci azie bminm h sw Kle
mensa. Mszę stapoaławiańską JMgarów, celebru
je biskup Macedonii ks. Milo Isvorow w asyście 
duchowieństwa gr. kat buskie o. -Piaybtli v.tn 
t ]1i' ara SaPieba, h r  Stanisław rarnow-

skł i ks. M.° "celi Czartorysk’"
, . z y.P 4. lipca Biskup UnnajewsŁ irzy - 
by u  dziś z rana._ Jutro w  południe i nbliczui 
andjencja 1 i całej pielgrzym ki słowiańskie! r  
Ojca śyrę^egO.

Wiedeń d; 5. lipca. (P^vw  ̂ jCfl wczo
rajszą konferencję centralisty< zną z p„vsodu 
za w1'er uch pragskioh przybyło tu około 70 
posłów raiehsratowy :h i sejmowj ch, tudzież 
burmistrzów. (Miało przecie być tylko po
siedzenie komitetu wiecu niemiecko-austrja- 
ckiego; p. r.) Szczytem niesłychane szal 
bierczej rezoluc''1 jest ustęp, oświadczający: 
„Ostateczne prży< zyny takowych wypadków 
upatrujemy w iwyri kierunku politycznym, 
który podsyca pretensje stronnictw słowiań
skich, coraz bardziej bez miary występują 
ce — Namiestnik Ctech, br. Weber, ulu
bieniec eentralistów, z pewnością ustąpi

Wiedeń o 4 lipca. W^ner Alendpjst pisze: 
Dziwacznym jest doniesienie pewnych drienr 
ków> jakoby niemieccy posłowie z Oech zet di 
się dla ochrany ludności niemieckiej y  Pradze. 
Jeżeli ci- niemieccy posuwie z Czecł .ncą, jako 
przedsta wiciele ludności zająć stanowisko wobec 
ekscesów pragskich ilho polityczna demonstra
cję zam.erzaia, to nikt sie z nimi o to śj .erać 
ńie będzie; iVszełal i powinniby jami stanowczo 
"emonstrować przeciw podsuwanemu in. celowi, 
jakoby dla ochrony Niemców się zebrali Rząd 
ani na chwilę nie spuścił z oka prawa i obo
wiązków władzy wykonawczej. Spokój jest w 
Pradze faktycznie przywrócony, tak iż wszek 
z innej strony interwencja ku ochronie lndnoś. 
byłabj zapóino przyszła; zresztą nie byłaby też 
wystarczyła Konferencja posłów niemieckich z 
Cerich pilnowałf iię zresztą i przemawiała w >- 
nie stosunkowo spokojnym, roztropnym. igól i 
niemieckie gazety pragskie ani w części na rot 
nie robiły tyle hałasu co niedótknlęte bezpośre
dnio koleżłnk: ich wiedeńskie.

Wobec senzacyjnych pogłosek o jakich'1 za- 
mierzanych zmianach w organizacji wojskcwej, 
oświadcza Politi ehe Com jponden 2 . całą sta
nowczością, że ładne Istotliwe zmiany me zaidą 
obecnie w organizacji wojskowej.

Washington d. 4. lipca godz. 10. wieczór. 
Pi jawiają się_symptomy niejakiego polepszenia 
u (Garfielda. W ostatnich ^wóch godzinach przed 
wieczorem nie było żadnych wymiotów; puls 124 
ciepłota 101, jddechanie T4.

~:ym d. 5. lipca- Amora ogłasza nnej klikę 
papiezaą z d. 29. Jzerwca W  niej powiada Oj 
ciec św, ; powodu zamacnów ni monarchów ; 
E*rzepisy )hrj tuso ve szczególnie są zdolne po- 
wściągać tak słuchającycb jak i rozkazujących, 
i ową y /wołać między njmi zgodność woli, z 
której prawo pi Jiczni wypływ* , Kościoł kato
licki uznaje Władzi, pobtyczn za pochodzącą od 
Boga, ale nie propaguje :aJnej formy rządów. 
M :li te rozwija Leoi Ś I F , pr; ytaczaj^c wiele 
us spów pisma św. wyłmszcza obowiązl rządzą
cych i podda, y Ł  Według n tuki kw :cio*a, które
mu 4wiat najlepsze tych Obowiązki y  pyznaj_ie 
zawdzięcza. Upomina biskupów, aby uoowiązki 
te wszystkim wpajali i zaleca obecnjmn spotem 
ozeŁofwu mcdliłwę.

Bruksela d. 5. lipca. Wczoraj wieczói od
była się wielka demohstracja indowa za .-ozsze- 
i ẑeniem prawa powszechnego głosowania. Kilka 
tysięcy przeciągało głównemi nlicam i defilo
wał prżea gmachami/minister jów domagając 
się rozszerzenia prawa głońuwanL Postępo
wemu posłowi Jansonowi wyprawiono owację.

Susz d. 4. lipca. Rużdi basza, urzędnik rzą
du egipskiego, udał się : polecen:a wici Zróla do 
Hassa wy i Bejlulu dla przeprowadzenia śledztwa 
w sprawię wymordowanej ekspedycji wfóskiei i 
ukarar ia winnych >odczas śledztwa przebywać 
będzie włoski statek woianny , Tiberamofia“ i 
angielski statek Dragon1* pod BeiM. .

Ateny d. 4. lipca Międzynarodową jkomisja 
jako też grecka komisja pof wodzą jenejoŁfi Sa- 
pouraki, przybyły wczoraj do Arty, gdsie je mie- 
nzTańer radośnie przyjęli Radowitz, pose1 nie
miecki, opuścił Ateny udając się do Berlin*

Petersburg d. 4. lipce, Wiadomość, jakooy 
za^ iadniący spra wam sagranicznemi Giers, ża 
urlopem na Iłuższg- ęzai miał wyjechać j  Jo- 
mini jego czynności objąć, iest myląa- Doniesie
nia o urodząmcn nadchodzące z re-maityeh gu- 
bernij sarattt,’ są uidziryc/aj pony;sine

Pai yż d. 5. lipca. Sei_at przyjął lrf9 głosi - 
'mi przec’’w. 126. poprawkę JuliusS -wil jga* łń do 
prz^ęcł- w pnografia b a k ; naukro‘agćrtwąńksdh 
pzfłęderarBogć (ojczyzny Energiczni^ oporo 
waL' p r z e c i w p o p r a w c e  Juliusz Eeizy

tbibasada turecka tv jParyż prętęsthjo oso-

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO CRAKOWA: o godzinie 10 min. 60 przed półnoe^ 

pociąg pośpieszny; o godz. 4. min. 68 rano pod 
i sobowy, o godzinie 6 minut 9 po południa peeiąg 
mięsz&ny.

DC CZERNIOWiEC: o godz. 6 min. 60 rano, pooiąg po- 
ipieszny, o godz. 18 min. 10 rano, pociąg mięuaay 
o godz. 11 min. lOlw nocy miąszany.

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca ; e godz. 6 
ra 10, pociąg pospieszny; o godzinie 18 minut 30 po 
ś>ołud. pociąg miąszany; o godz. 10 min. >1 wieczór, 
puui&g mięjzany.

Do STANISŁAWOWA: na Stryj; rano o godz. 7 min. O
wieczór o 6 godz. 66 m.

lzWÓW, z Izby handlowej, 5. lipca.
1 A k c j e  z a  s z t u k ę .
(bez knponn bieżącego.)

Kolei galio. Karola Ludwika . . 327 50 330 50
Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 182 50 185 50

Banku *,ypot. galic. po 200 zł. . 300 - 304 —
,  1 redyt. galic. po 200 złr. 254 —  258___

II. L i s t y  z a s t a w n e  za  100 złr.
(bez knponn bieżącego.)

Tow kred -alic. 5 pret. w. a. . 101 85 102 85
ił »» ł> 4 „  „  . 96 97 —
ni „  „  5 „  okres. . 101 85 102 85

Banan hypot. galic. 6 pret. . 103 50 104 50
Listy hipoteczne 5°/, wylogowalne 

z l*” l  premit . . . 1 0 2  25 103 50
Galie. Zakł. kred. włość. 6 pret. 103 — 105 —

MI. L i s t y  d ł u ż n e  sa  100 sir. 
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładn

dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 92 —  9 /  — 
IV. O b 1 i g i sa 100 słr. 

Indemnizacyjne galicyjskie . 101 50 102 BO
Obligacje komun. Zakł. kr. wł. 6°'( 102 50 103 50
Pożycska kraj. z  r. 1878 po 6 pr. 103 —  104 25
Losy miasta Krakowa 

„  „  Stanisławowa
V. M o n e t y .

Dukat holenderski .
„  cesarski 

Napoleondor . . . .
Półimperjał rosyjski .
Bubel rosyiski srobry 

M „  papierowy .
100 marek niemieckich . .
Srebro . . . . .
Kupon* w srebrze .

20 —
24 —

5 43 
5 44
9 23 
9 51 
1 50

99 50 100 50 
99 25 100 —

21 50 
26 -

5 52 
5 63 
9 83
9 61 
1 65 
1 21 

57 50

TEJRS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 5. lipca 1881. 

sędzina 2. minut 25 popołudniu.
L my kredytowe 181.—  
iWglo-Anstr. 152.75 
Kplej Kar Lud. 327.75 
Kolej po Md. 127 —  
Kolej Elżbiety 208 75 
■żąf* Niydosth lo4 .—  
Węg. ubT. p. w zł. 96.50 
Węg. kolej zach 174.— 
Renta węg 6°/0 117.10 
lankrereh 134.20 
Losy wegier. 124.—

Węgier, kred. ak. 354 50 
Unionsbank 141.30
Nordbahn 238.50
Kolej Alfóld. 176 75 
Kolej Lw.-czer. 184 50 
Wied. Oomonal. 128.—  
Galiz. indemnlz. — .—  
Kolej siedmiog. 116.10 
Losy tnreckie 24.50 
Bos. rubel pap. 120.*/* 
Marki niemieckie — .—

Usposobienie: spokojne
Tiedeń, d. 5. lipca. 

godzina 10 niinnt 45 przed południem 
Akcje kredytowe 354.60 Anglo-anstrjao. 153.20
Kolei Kar. Lud. 328 50 Kolej Poludn. —  —
Unionsbank . 14150 Napoleondor . 9 26 ’ /*
Bosyj. banknoty 1.20V, Usposobienie: silne 

Berlin, d. 4. lipca. 
godzina 4 minut 15 po połndnin:

Rosyjs. bank. 210 60 Akcje kredyt. 624 50
uombardy 222 — Galicyjskie 143.—
Folei Bnmnfi. 67.— Anstr. bankn. 175.30

(Lote/ja państwowa.]) Przy odbytem dnia 
30 z. m. ciągnieniu losów VIII loterji na cele do
broczynne przypadła główna wygrana 60.000 złr. 
trafikantowl Brnnellemn w Zadarze, inne zaś dwie 
wygrane po 20.000 złr. i 10.000 złr. na losy sprze* 
^ane prze! ks.nior wymiany Merkurego we Wiedniu.

■M>rządâ iay jąkie ?crta Uznał-' «  właięiwfe wy 
dać w  TripoUs, wyłąc^mjc a3Ainistracjgn«j 
uai '.rjp. i smierfcają; jM yiie d». ‘trzymaa Wi 
.zadku publicznę .̂. Nit, udał: zaś-z/oa. nąeąlu 
dodania ludności otuchy do podniesienia rokoszu 
nrzeciw Francj:

W  teatrz:e hr. Skarbka.
We środę inia 6. lipća >88..

Po raf nięrwszy:
h a d  groblą

kouedja w J k cie : Leona Maf niskiego.

zla ner*vvwe panie
komftdja * L akcja P. Renriou przetłćnieezył 

Lech Nffwakowski

Złoty Actefec
komedja w 1 akci ;Gt. NobrzafiBKiego.

Przyjechali dntą 6t.iipoa ls 8 l .
HOTEL 0.R2A : ¥  JeżSarski z Wołynia.

1 Bosuca z RhmUńii.
HOTEL. EUB10PEJSKi D. ?ogłodowrki e

Jadwięgi. ć Wo.Tcżyńaki z Sudkowicy. G. Dwer- 
nickh % Kamieńca podoi S. Pawlików cl GAre- 
źnicy król. v. .

HOTEL ANGIELSiu.;: J. Żelechowski z K oi-
czowa. J. Bejzym z Czeremc »owa Dą. JjŁ. .^aaslna
z Przemyśla. Dr. L. LHhflŁ1 z Rawy.

HOTEL KKAKOWS®!::: J- Mędlaraki z Ra
druźa. 'i ' 5 Uf ’

we.Pociągi
Ł • d l »■*. s e g s r d .  I w  o i  . ,  1 #

PRZ/CHODZĄ D t L1 VI l
t  KŁAKÓW-.’ n, gol 6 nh ÓO rano pooią* ^ejpie- 

wir o od" 87 winssór, pociąg oso1 Wy o
gods. 11 min. 20 pned f Tiniom mię- ony.

Z PODWOŁOCZYSK: na dwdMdc główny Iwo’ ik i'o  go- 
arfri« <0 min. 10 wieozó., pociąg pospiesz y, <  ̂ gods
S ntil 60 rano, pooiąg nu jw -  o goilf 1 pin 
po połndnin pooiąg mięsiony.

Z CZEBNIOWIKC: o godzinie lp min. 6 wi0o*dr, pooiąg 
jpospii i ly; i gods. 4. ab - rane. pooiąg s  dąs san 
o gods. 4 min. 52 pe połuiL in, pooiąg mięss asy.

/■k i1 \NISŁ OWA : na B b jj. rano o godkini 8 mi- 
v “ nt 25 wieezĆ1 8 -ródź 20 n.

Z PUDWÓŁOCZYe. : aa 'dworzec w Pud on , . j o gods
3 min. 18 rano i o godz. 8. min. 6° popołu-inin po

ciąg mięszau/,

Listy medyczne.
VI. Oczyszczenie krwi i odmiana mataryj.

Wiador każdemn jakie znaczenie ma krew 
względem trwałości Indzkiego organizmn i długiego 
życia. Nie pojrżeba czytelnika dopiero zapewniać, 

Wfżjr8tk}» chociażby najmniejsze przemiany krwi, 
^azłą w jakikolwiek sposób mają wpływ na zdro
wie i wzrfiśfeają niem mniej lab więcej. Pierwiastki 
ńznj>ełuiaiące ganizm są naturalnie brane tak z 
twsjędweŁ  ̂/ n i *  płynnych pokarmów, które crio- 
w ie . j.óż/ a do uskutecznienia zaś tegoż potrze- 
bn%~'J »st «  jgólna przymieszka soków żołądko
wych. loko’ kwaśnym, które żołądek podczas tra- 

orjftlziela, przypada mianowicie zadanie prze
prowadzić rozkład potraw mięsnych, żółć zaś służy 
do jporządzania owych soków, które przyczyniają 
iię do odnowienia krwi i ciała; należą również do 
tego i gruczoły cienkiej i grubej kiszki. Potrzebne 
de odnowienia krwi soki bywają wyciągnięte, inne 
nsrnięte, całe to działanie jest trawieniem. Każdy, 
gdy się Zastanowi nad tern, co powyżej powiedziano, 
przekona się, jaki wpływ wywiera na zdrowie or- 

aimnn trawienie a z tern właściwy skład krwi, gdy 
1 przez niedokładne trawienie, a w skutek tego 

złegó tworzenia krwi, wielka liczba może być wy
woła. ych, najczęściej dłaerotrwałych zdrowie podko
pujących cierpień, prowadzących w końcn do sił 
utraty. Gościec i reumatyzm, otwarte rany, ostndy 
na .warzy, bladaczka, ociężałość, szpetne i obrzy
dliwe wyrzuty naskórne, osłabienie członków, nu
dności, brak apetytu, hipochondrja, bisterja, hemo
roidy, boleści w żołądku i wnętrznościach, obstruk
cja, wzdymania, zawrót głowy, kurcze etc., wszyst
kie te oznaki, które mogą pochodzić z jednego i 
tegy B&mego siedliska choroby, a z usunięciem tejże 
trk ię  '.nika, Nie łatwo przy tych cierpieniach 
nożna się przeto natrzedz, by nie nżywać takich 

śrądk r, których skutek jest za ostry i osłabiający 
organa,, tylko trzeba wybierać wyłącznie takie le- 
kantw -, które przyrządy trawienia łagodnie pobu
dzają do w: kszej czynności, i bez szkodliwych dla 

‘'Jiałe następstw, następnie oddalają nadmierną żółć 
i wydzieliny flegmy, jak n. p. zaszczytnie znane 
szwajcarskie pigułki R. Brandta nadają się w tym 
wypadku. W  każdej renomowanej aptece w e&łąj 
Anstrji znajdują się te sporządzone przez apteka
rza B. Brandta z Szafhuzy (Szwajcarja) szwajcar
skie pigułki iv puszkach blaszanych zawierających 
>0 pigułek Ł,a 70 ct. i 15 pigułek sa 25 ct., a we 

rw ie u pp. aptekarzy Zygmunta Ruckera i Ja- 
kóba Beisera. Na każdej prawdziwej puszce znaj
duje się czerwona etykieta, na której jest krzyż 
izwajc&rskl i cyfra fabrykanta.



Dom bankowo - komisowy
B. L6venthal

W E WIEDNIU,
Maria Theresien- Strasie 24. 

S p r z e d a je  i  k u p u je  po kursach 
ściśle urzędowych papiery państwowe 
iiaty zastawne-, obligacje, losy, walnty 
w=7el:iio jr.no ef-jkta; s p r z e d a je  oraz 
t fekta lokacyjne i losy za spłatą ratami 

W y iy o u n je  wszelkie polecenia 
gieidowe dokładnie i tanio, podając na 
rychzciasc telegraficznie kona rzocsywi 
ście uzyskano lob płacone; p rz e  pro- 
"jrs dz:s dalej polecenia giełdowe na ter- 
•i,:.in i ca p r e m i ę  
naprzód dokładnie 

J F r* jjm n je  
‘ fektc. po nac er umiarkowanej stopie pro
centowej, obecnie zależnie od jakości efek
tów, żądanej kwoty i wysokości pokryeia 
s »2 do 6 :/»“/(-,•

W y p ła ca  i  e s k o m ta je  wygrane 
jakr.też kupony wszelkich efektów; d e -  
s ta r c z a  nowe arkasze kuponowe; D' 
skutccznia wypłaty tak w kraju jakoteż 
i za granica i p  z y jm u je  w ogóle 
wscoiiic w zakres bankowy i komisowy 
o ; r olzące interesa do załatwienia.

Wszelkie inf^rmacje, rady i wyjaśnio
na udzielane- będą jak najchętniej i su
miennie, tak ustnie w biurze ("Maria The 
i : : -en S .rasse 24), jakotaż i na listy »ao- 
patrzono w markę na odpowiedź.

Właśnie opuściła
tytułem:

prasę broszura pod

Sejmik relacyjny
we L w o w i e  dnia 1#. ezerwca 1881. 

(Głos Dr. Fr. S m o lk i  i sprawozdanie 
posła dr. L. W o ls k ie g o .)  

Składglówny we Lwowie w księgarni 
F . Hf B le k t e r o ;  do nabyeia we 
wszystkich księgarniach.
Cena 80 et. i  przesyłka pod opaską 88 ct.

Zamówienia zamiejseowe nprasza się 
przekazem pocztowym z załączeniem 82 et. 
Za pobraniem pooztowera nie wyseła się.

Diy&ittMt vi Lwowie
■ jn cwoeowj m 3 morgi przsst-ze-

r-i, 'brr. n tz a tg o  czynszu 2350 zł,
;>- t d -ania z wolnej ręki ra złr

. i>, .,GO --  zp»tać iście na hipotece 
" <) 0:'0 zrr. syłapeJnycli ratami.

•]’ !' 't-! W-'* 'eaioić w administracji
•'•„Gaśaty Naro;io?/.-ju. 2579 a-—?

Do sprzedania
młocarnla dwukonna

iciksnała, dwa lata tylko fankejonowała, 
kosztowała 810 itr-,, dsiś z powodu zwi- 

■ięei gospodarstwa sa 216 złr. 
Upowaintsnis do sprzedażj ma Spółka 

handlowa yOrient(, uliea Jagiellońska 5, 
gdsia ją widzieć melas. 4

N o w o ś ć !
Walne, potrzebne i niezbędne dla każ

dego domn sa granieą jako jedyny środek 
uznany i wprowadzony
proszek m ydlanno-sodow y
k r ó l e w s k i , n ie s z k o d l iw y  d o  
p r a n ia  b le l ls n y ,  materyj wełnią- 
nyeh, bawełnianych, tkanyoś i kolorowych 
Używając ten proszek oszczędza się wiele 
eiasn i o połowę mniej wydatków, 

klg- preszkn mydlanno-sodowego 52 ci 
Jsdynie główny skład w handlu

Karola Klimowicza
W o ło w a , n r .  11.

n p. St. Feintucha, -

Obwieszczenie,
podaje de pabliezjcj wi*. 

nyma w dzierżawie kamis-
Pedplusy

demośei, śe triyma ____
siołom Tremhowelskl, w którym wyrabiają 
się płyty ehedmikowe, toczydła i bruski, 
schedy i kamienie rozmaite. Uprasza się 
wszelkie wmówienia Bikateezniaś n podpi
sanego, be tylke teaia dostarezyć może 
wyrębów z prawdziwego kamienia trembo- 
welskiege, zaś wszelki kamień przez, kogo 
innego dostarczany nie poehodsl z kamie 
aiołeam Trsmbowelhkiege.
3225 7—8 A b *  G e n ie r ,  

dzierż, kamieł. miejz. w Trembowli.

L w ó w , u lie a
w Krakewi* n p,

Tarnowie u W. Muldnsra k  Cmp., w Bez- 
szewic a 8. Blumenbtrga, w Przemyśla 1 
M Os. Gaaz, w Bochni u J. Michnik, i 
Newra Sącza u K. Milera, w Sanoku i 
F. Nebenzabla, w Btanlslawowis a K. Jo 
nos, w Kołomyi n J. 8. Friedmana, i 
Taraepoln u M. Resen. 8813 8—6

B i  U R O

w  K r a k o w ie ,

W Dobrósinie
przy gośeiń- 

powodu cadlioz-

ijątlu położonym 
: m'li od Żółkwi, 

rr eh  owa .ym, i««t z 
N.z-c o sUuti inwentarza 1 0  k r ó w  
d o jn y  oh  , wyborowych, rasy krajowej, 
poprawo/ : , i. woi . ej ręki do sprzedania, 
/Hcząwszy cti 8. do końca lipca o. p 
D o b r ó s in i  8286 1 -4

wroto tojowBSo
a la domowy wyrób, enysiy 

b]

W  Stryju
miesikania dla kąpielowych nastrę
cza bezpłatnie Inżynier miejski"Wla- 

jij uyoław Postępski. 8828 1—3
; • a  m m a n

Z a g ó r z
u z d r o w is k o  k l im a t y c z n e .

® daoóuie do Przeglądu Lekarskie 
go Nr. 25 z 18, czerwca r. b., 

v  którym wieś Zagórz pod Sanokiem 
zaleconą została jako uzdrowisko 
klimatyczne, zawiadamia się chcąeyeh 
korzystać z pory letniej: śe w Zagó- 
rzu jest 21 pomieszkań o jednym, 
dwóch lub irzech pokojach z kuch 
riatci lub bez dotąd niezajętych po 
eenie od 7 do 30 złr. miesięcznie, śe 
restauracja znajduje się w miejsca as 
dworcu kolejowym, że obok rzek Sanu 
i Ołłc.wy i lasów szpilkowych jsst 
w'.-lny wstęp do ogrodu dworskiego ł 
ogródka prry dworcu kolei, śe 
tymże ogródku zwykle dwa razy na 
tydzień grywa muzyka kolsjowa, śe 
w miejscu znajduje się poczta i te
legraf, skkpy z t rwarami korzenuem* 
i łokcinwem*, a neretze e, ie  wszyst
kich poDzebnyck artjknłów śywności 
r ó n i e  jak żętycy w miejtcu dostać 
można. £220 2—8

BI i 2 zycn itf^rmŁCjj udziela chę- 
t.n e lekarz miejscowy dr. Chameides 
i do nkga też w rasie zamówień 
zgłosić się należy.

Z a r z ą d  d ó b r  
Zagórz 28. czerwca 1881.

niafabryenny
lniany i naturalni* blichowuuy. 

B ia łe  lm iam e K o r c z y ń s k ie  od 
powiędnę na meene pneśeieradla, kale
sony, aa osinie noeob, a najclsńsM i ma 
koasnle dzienne epriedaja tylko mierni 
sttukani 80 de 81 eentimetrów szeroko 
śoi, a 81 szerokości eiyli 67 łok. poi. 
długości po sł. II, 16, 16, 18, 19JO, ,83 

do 81 zł. sa sztnkę.
B ia łe  ln ia n e  r ę e m i k i  K e r*  
e a jń s k l e  po 85, 40, 50 do 80 et. 

• st nks.
Półbłelone płótna Stażewskie
lniane 1 konopne odpowiedne na prseżcie- 
radła kąpielowe, na prześcieradła dla słnś 
by, na lartooby, na ścierscski, maglownł 
ki, na pokrowce, worki zbożowe, a gęste 
konopne na worki do koniczyny i rze
paku jakoteż na nieprzemakalne namioty 
w sztokach 68 do 79 eentimetrów szero
kości a 28 metrów czyli 17 ł. p. długości 
po złr. 6 60, 7, 7 50, 8, 9.40, 10, 11 do 

■ł. 12.60 sa sztnkę.
S z a r e  s u ro w e  p łó t n a  k r a w ie 
c k i e  na podszewki, pokrowce lub na 
ohodaiki 71 do 80 eentimetrów szeroko
ści a 28 do 80 metrów długie pe i i  8.50, 

złr. 7, 7.50 za sztnkę.
G e te w e  n u ig le w n ik i  po 80 eentów 

sztuka.
Gotowe s e ie r e e u k l  po 20, 95 i 80 et 
S k a r p e t k i  dem sew e C ltyrew - 
a k ie  n ic la n e  po 25 et buwalniaae po 

>0 et. para.
Utrzymnje aa składzie i poleca handel

przy ulicy Mikołajskiej, pod liczbą 435. 
pod Mrrurkiem A .  D e m b o w s k ie j ,  
poleca Szanownym rodzicom i opiekunom 

auczyei-fiki, ochmistrzynie i bony naro 
owcśel polskiej, francuskiej, niemiekiej 

• angielskiej, prsyjmoje ni mieszkanie i 
stół nauczycielki przybywające za atoso- 
8196 wsem wynagrodzeniem. 8 -1 0

febE&O LiLJUWE '/i iAK^MJBU

S ł a w n i  l e k a r z e
zalecają użycie

MYDŁA
zwanego

THRIDACE
V iolet, fabrykant perfum

326, EUE SAINT-DENI3 
W  PAETŹU

PEKFUMY CBAMPAKA

i!

wychodzi w Krakowie w czwartek i niedzielę, w miarę 
zaś potrzeby wychodzić będą pomiędzy jednym a dru

gim numerem dodatki.
Cena prenumeracyjna kwartalna z przesyłką pocztową 

wynosi w monarchii austro-węgierskiej 2 złr. 40 ct., 
w W. ks. Poznańskiem i Niemczech 4 mrk. 80 pfen., 
we Francji 6 franków. sai7 8—5

Wk ifMTITi ,rT t ^ ^

P rzeciw  łysinom  
siwienia w łosów  i  tworzeniu 

się łupieży
skutkuje według codziennie _ nadchodzących świa
dectw i. pism dziękczynnych jodynie i wyłącznie
Olejek taninowy dr. Moras

S: snowny panie aptekarza 
Upraszam o przysłania mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Mo- 

Skuteczność tego środka jest wyborna, wypadanie włosów ustało, a

Wilhelm Wagner.

M S .
nawat gęsty porost się okazał,

Wiedeń, d. 6. stycznia 1
Panie aptekarzu Józefie Ffirst w Pradze!

Z radością mogę panu donieść, śe w skutek ułyeia olejku taninowego 
dr. Moras. trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało. Mam 
nadzieję, ?8 przy pomocy tego środka odzyskam dawne moje włosy piękne. 

Marieabad, if. 18. sierpnia 1879. Marja Źarembowa. 
Wielmożny Panial 

Xioząc zaledwie trzydzieście lat i być łye/.n, jest wcale rzeczą nio- 
pnyjeniną. Gdybym nio używał olejku taninowego dr. Moras, byłbym do 
dzisiaj starcem, bródek ten zdziałał n mnie w laiku tygodniach oudu, co 
wzjyscy, którzy mię znają, stwierdzą. Upraszam i t. d.

Bukowa 8. stycznia 1880. Wdzięczny
Jarosław Dotikol, rządca dóbr. 

Dó nabycia we flakonach po 3 zł. i 1 zł. we Lwowie u Zygm. Buc- 
kera apt. pod -Srebrnym Orłem, przy ulicy Krakowskiej; w Czernioweaeh 

apt. J. Goliohowskiego. 2892 7 V

LM R l  B I T H A  U i * ł i
do zapnszczanla podłogi

to pięciu kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój

k o s z t u j e  1  z ł .
D o  n a b y c i a  w  h a n d l a c h :

we Wiedniu L. Brzeżany, w Pradze J. Preissig, w Bernie F. 
Schmidt, w Krakowie J. F. Fischer, K. Okoń, M. Jawornicki 
A. Suaski, w Brzozowie A. Mariniowa i 8p., w Bochni J. Mi
chnik, w Brzeżanach E. Moerl; w Brzesku J. M. Celnik, w Jaś 
śle G. Steinhaus Syn, w Sanoku B. Barth, w Nowym Sączu 
K. Mflller, w Tarnowie Leszczyński Fr. i W. Hildner, w Sędzi
szowie Mizerski, w Rzeszowie Schaiter i Sp., E. Neugebaner, 
w Przemyślu E. Machalski, M. Kozłowski, M. Krug, Domni- 
koweki i Bęknor, w Jarosławiu K. Zablotny, w Stanisławowie 
K. Kopacz, W. Waldek, w Kołomyi J. Różański, w Zaleszczy
kach U. Sanocki, w Czernioweaeh Ig. Schnirch, w Samborze B. 
Żuławski, w Rohatynie Fr. Mars, w Horodeuce C. Poohowski, w 
Tarnopolu A. Morawetza Spad. i E. Frąutz. w Brodach W . Ada
mowicz, w Podwołoczyskach G. Morawatz; w Serecie J. Dempniak.

Z na i ni ski e  w i ś n i e  s e r c o w e
tak zwane najłxlacbetni?j>zo PBltenbergskie wisznle klasztorne, 

wielkie, twarde, mięeiste, z drzewa codziennie świeżo zbierane, w koizykach po 5 
kilo cuyli 10 funtów cłowych rozsyłam pocztą opłatnie do wszystkich stacyj pocz
towych psńst. austijacko-węgierskiego, państ. niemieckiego i 8zwsjcarji za zaliczką

2  z ł r .  w .  a .  z a  k o s z y k  5  k i l o w y .
8 . M . Z e is e l  w  Z u a jin ie  ( Z u a i in )

Większa ilość jak najtaniej wedle umowy; równie! rozsyłam wszelkie tataj 
rosnące najszlachetniejsze gatunki owoców i warzyw, jak: brzoskwinie, fgreit, mi
ra belki, ręgloty, gruszki, morele, śliwki, jabłka, winogrona, zielone ogórki wielkie 
i małe ogórki korzenne w occie winnym, korniszony w słojaoh i baryłkach, wszelkie 
kompoty 1 marmolady w cukrze (owoce duszone), tudzież wrzilkie konserwy owoco
we w occie i soli, mianowicie: szparagi, kalafiory, kukuradzę , zielony groszek kra
jany, sałatę z groszku, sałatę a groszau szparagowego, mizeiję, wyborne ogórki w 
musatardsie, grzybki, cebulkę drobną, mii pikle pieprzne, pikle w musztardzie, raj
skie jabłka, głóg, musztardę Damen-Mandel-Senf i Eiport-Doppel-Senf, następnie

PT. członkom sekcji I. i II.
z roku 1869— 1876

(ubezpieczenie kapitałów i dochodów 
na wypadek dożycia i śmierei)

należy się

«tf/iFł fie‘niltv MO p r o c e n t
Dywidenda ta wypłacona będzie na p< idstawie §. 3. sta

tutów sekcji I. i II. z premii płatnej w r. 1881 do polio, które 
są prawomocne przez potrącenie lOprct. z premii na kwitach.

Ponieważ dywidenda już z dniem 1. stycznia 1881 wy
płaconą byó ma, mogą ci pp. członkowie, którzy całoroczną 
premię na r. 1881 już uiścili, te 10 pret. podjąć z centralnej 
kasy banku „Slavia“ — zaś członkom, którzy płacą premię 
ćwierć albo półrocznie, zaliczy się dywidenda przy najbliższej 
opłacie.

8235 i - i  Jeneralna Dyrekcja.

St. Markiewicza
rynku 1. 42.

lę temu, ktoby 
używając kdslera wo 
iły do ust i nębów, 
flaszka po 86 et znowu 
cierpiał na ból zębów, 

na nieznośny odór z usŁ 
W .  R ó i l e r n  l y n o w i e e ,

[E. Winokler].
Wiedeń, I. Regierungagazae Nr. 4. 

Prawdziwa do nabycia we Lwowie 
»pt. Zygm. Rnekera. 2977 1—9

rozsyłam aa zaliczką pocztową opłatnie 
■tą aromatyczną

K  A
Perłową Coylon 1 kilo netto zł. 1.80 
Plantacyjną Ctylon . . .  1-82 
Wyborową Kuba „ .  » 1-78

Wszelkie inne gatunki jak najtanie 
Zamorski wywóz moich mix pulów 

ch miał

w 6 kilowych paozkaoh pocztowyoh najlep-

w  3e ;
Prawd. arab. Mokka „ .
Złotą Jawę „ „
Natur.-ziel. Jawę ,, s

wedle umowy, 
innych konserwów owocowych ł jarzyn

1.64
1.46
1.40

ucn mu p: 
bezpośredi
. d. To s]

wartości najlepszej kawy, którą teras po najtańszych cenach sprzedaję. 3229 1—10

nycn miał w następstwie bezpośredni zwiąsek i miejscami prodokującemi kawę na 
Ceylonie, Kubie, Jawie i t. d. To spowodowało mnie do dowożenia jako zamiennej

we Lwowie 
8092 2—9

H a r m o n i j n e
dzwonki ołtarzowe.

(Piękny podarek dla kcśoiołów).
Dzwonki ołtsrzowa (do mszy) o hnr- 

-oDijnych akordach, delikatnie nastrojo
no. o nader pięknym 1 świąteesnym dźwię
ku i eleganckiego wykonania s 8 dzwon
kami po óO marek, z 6 dzwonkami po 24 
marek, z 4 dzwonkami po 17 mark. 
dostarcza T. T e r l e t z k i ,  Orgelbaner 
w Elb ng (Prusy). Tenże wysyła te dzwon
ki do obejrzenia księżom 1 przełożonym 
kościołów, i zobowiązuje się takowe pn 
jąć na powrót na włssuy koszt, w rai 
gdyby się nio podobały lub nia były ©d- 
poc-i- due. 2104 8—10

Zmiana lokalu.
Niżej podpisana ma zaszczyt zawła-

dcmić Szanownych odbiorców, że

F a b r y k a

TUTEK CYGAEETOWYCH
pr: e; -9 cną została z ul. HaliekieJ L 8, 

do ilom a 1. 5 , u l. H a lic k a ,
1. piętro (w podwórzu).

C sa tutek z kartonami: Nr. 1, 2, 8 i 4 
za 1000 ' zD:k od zł. 1.10 do 1.40; Nr. 5, 
6, 7 i 8 k.iidy po 10 ct. wyżej na 1.C00.

Tc same złocone lub czarno ografowane 
o 10 ct WTżc.i na 1-000 sztuk.

M a s z y n k i do robienia cygar tą 
na składzie. . . .

7smc.'ienia wysyłają się ja* ®aj- 
spieizniej:

A d r b •, J ó z e fa  P t a * z y i » k a ,  
liczba 5 ,  elita H a l i c k a , I. piętro, W 
p.-.dwórza. 374O 1—1

Nowo urządzony handel

P ltti i M m
JANA RIEDLA

m  LWOWIE

poleca najtaniej
Koszule salonowe,

pe złr. l.M, 2, 2A0. 9.70, S, A60 i 4
m A U B S O N T *  1

po złr. 1.25, 1.46, 1B0, 9 i 2.90
Kołnierze, Mankiety, Krawaty,

S karpetki, P o ń o io ch y .
Na żądani* ssezagółorwe eennikl 

9579 1 - 6

MOLLA proszki seidlickie.
Jedynie prawdziwe,

kat-lam uadełkn auajdaja 
i moja kilkakrotnie odbita firma'.

•iq na ołykocis

Centa opieczętow anego pu dełka

jjzoJt 11 a 
orzet t m ,

Od 30 lat zawsze z najlepszym skutkiem uży 
wane na wszelkiego rodzaju c h o r o b y  ż o łą d k a  
i przeciw B w le h n łę te id u  t r a w ie n ia  (brak 
apetytu, zatwardzenie i t. p.) przeciw k o n g e  
a t io m  k r w i  i c ie r p ie n io m  h e m o r o id a i -  
l y m .  Szczególnie zaloooae osobom, zstradmoaym 
przy zajęciu siedzącem.
Fdszywe wyroby będą sądownie ścigane, 
o r y g in a ln e g o  1 z ł r .  w . a .

Wódka francuska i sól,
ból głowy ntsów 1 zębów, ai 

 wszelkiego rodzaju i t. p.
blizny i rany,

W e  fla a o k a e h

najpewniejszy środek domowy dla oierpiącej ludzkości na wszystkie we
wnętrzne i zewnętrzne upalenia; na rozmaito słabości; do uźyoia na 

na owrzodzenia skirowe, zapalenie óez, sparaliżowania i zranienia 
>nisemw r a z  a p rz e p l użyci 8 0  et. w . a .

Olej tranowy z wątroby Dorsza, asęrLPJŁ^K^g11. VS8S'%Z.
kich Innych w handlach się znajdujących gatunków do celów leotniczyon ilę przydaje.

Gon* Pr**111 wraz ■ przepisom niyela 1 złr. w. a.

O l i w a  s t o ł o w a
gwarant., zupełnie czystsi prawdz. oliwkowa. Dzbanek blisz. o 4 kilo wagi: 
Nicejska najl. zł. 5.20.—Monte St.-Angelo zł. 4.80. —Puglejska zajl. zł. 4 40.

M Ł A W A .
najlepsza, aromat, gatunków za pakunek pocztowy o 4’ /, kilo waji netto: 
Perłowa Manilla . zł. 7.60 Santos . . zł. 6.36
Złota Jawa • » 7.03 Bahia . . .  .  4.28
Menado . . ” 6.74

m  y  ż
w najlepszych gatunkach, w paczkach pocztowych, jak wyłsj: 

Boloński połys. zt. 1.90.— Baugoon Ima zł. 1.60.— Indyjski dosk. zŁ 1.10.
Zleoznia załatwiam pocztą za opłatą cła i franco za zaliczeniem po

wyższych należytości rychło. 8281 1—24

R. M A 1 T I ,  Triest-
Ce*, król. wyłącznie u£r*ywiUjow*i“ .

ik. . ________ _ „,
Uprasza P. I . pttbliacność,

1tai, które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
Składy we Lwowie: J. Belzor a p t , F. W. Kiólik0Wiv i,
w Białej: A. Relehert, sjiadL, Ertah Kilsr apt.j -

ą takie prywatne osoby przy większej sprzedaży odpowiedni rabat.
* j(radnie iądaź preparatów MOLLA » It tylko te przyjmy-

Zyg. Rucker apt, St Markiewicz, W. 
Brodach: Ed. Liszka apt;

Zn&imskie
czereśnie sercowe

oodziennie świeżo zrywane, w koszykach 
po 5 kilo wysyłam pocztą franco do wszy
stkich stacji pocztowych mutr. węg. no- 
oarohii do Niemlee za nadesłaniem tylko 
2 zł. za koszyk. Więkzz* Umówienia naj
taniej. Również polecamy i wysyłamy w 
najlepszym towarze wziyitJrie morawskie 
prodnkta krajowe i nasiona, tudzież w n -1 
znanej pierwszej jakożei znalms kie ogórki { 
korzenne i paprykowane, eksportową mn- 1 
sztardą podwójną (własnego wyrobu) nie
mniej ansfr. moraw. naturalne wina gór- 
sklo i prowincjonalne z najlepszych la t j 
A l*l*  l a a s e ’s M h n e  Z n aim . 
Cenniki na żądanie grmtte. 2897 8—8

Marzzałkie-
wiss; w Białej: A. Relehert. spadkn Eriah Kslw apt.j w Brodacfc:” fed. Liszka apt; w Buciacrw: L. Nenmann; w 
Ctemómeaeh: Ignacy fehnuen, C. Alth apt, J. Gohehow,ki »pt.j w Drohobyczu: Dobrzyniecki apt; w Olinia- 
naeA: A. Hsłm apt, w Ourahumora: A. Botezat apt, r yjaJicsM; A. Gotaoanar apt.; W Uusiatynie Yf. Czerski

2t ;  w Jarosławiu; 36z. Rohm* apt; w Krakowie: F. Sobierajski apt, 79. Redyk apt, M. Jawornicki, K. Wiśniew- 
1 apt., w Liman tle A. Mttller apt.; w Mielcu: A. awliJkowsk apt; W Nowym Sąetu: A  Jakubowski apt; w 

Nowym Targu: Ł  Laur, w Podwołoeryskaeh: G. MorSwets; w Prtewortku: Bwltaiski apt.;. w Praemydu: F. Nah- 
lik, F. Gajdscska; w Bsettowie: 3. Scbaittsr *  Oorap  ̂ w Samborte: 3. Aloksiewicz apt., C. Marsch apt.; w Stani- 
tławowio: Alb. Ąmirowioz apt.; w Stryju: J. Zgórski apt ; w Ssctakouy: Rappaport; w Tarnopolu: E. Franta, H. 
Kahans apt, F. Jamrogiewiez apt, A. Morawetz spadk.; w Tzmowie: W. T. A. Wielogórski, W, Mfildner k Comp., 

T. Leszczyńiki; w ’

Fabryka towarów metalowych
L  e o  p  o  l d  a. W  o  l . f a

we Wiedniu, urządziła skład komisowy

g g a a a s a o o s f f l e g f f i t a a s g A ł B B Ł i B a B Ł j B B s a a a B a E A a j B E *
i ,

F B S S I Z '
I I

i francuzkie Towarzystwo ubezpieczali na życie w Paryżu
— — założone r. 1844. =====

F ilia  d la  Anntrjl w e  
W IE D N IU

IX., 'ftasag&sse, Nr. 8. III •  eF il i .  d la  w<
A P E ń ’ i Ł C I E

Dorothcngasss, Nr. 5.

A k t y w a  T o w a r z y s t w a  ^  ■ B U aiidw
B ta n  nbezpieczeń »
D o c h ó d  roczny z prenaidw ■
W ystaw iono w reb n  1 8 8 0  polio »
W yp łacon e  n h ezp ieezeaia  od ezan istnienia 9 8  >

L wa.rŁ/6two udziela ubezpieczonym z udziałem zysku 808/* z nadwyiJtl 
■ i i . j z a r a z  w  p ie r w s z y m  rok u  eoroesnie w stossnkn do 
gólntj a ;iay cd płaconych przezeń ubezpieaeń ed ezass istnienia, I na- 

gr-iiza o-: rzccronych udziałów zysku, raz na znWZzs opnrt 10% rocznej 
— Dfertr uw zastępstw a przyjmują się. 3068 1—6

kredytowy
we Lwowie, uliea Jagiellońska, 1. 3., 

w ydaje —  począwszy od I. stycznia 1881

ASIWATI asm
z 30-dniowem wypowiedzeniem, 

zaś wszystkie inne w obiegu znajdujące się
a e y g n a t y  k a i i o w e

począwszy od dnia 1. kwietnia 1881
będą oprocentowane t y l k o  po <4r°|0 z 30-dniowem wypo

wiedzeniem.
Lwów dnia 1. stycznia 1881.

D y r e  Ił o j  a>.
[Praednk nie bfdrie oplMosy.]

iSaeeiaeaBgitsaoćaty 'gEttaat

trumien kruszcowych
w  maga*3^nie prsyborów kościelnych

Michała Dy meta we Lwowie.
t przedaje tekowe po cenach fabrycznych jedynie z doliczeniem kosztu przewozu 

1 0  oentim. 82 i 48 «*., 180 centim. 88, 42, 44, 5 J, 65 zł., 190 centim. 41. 46, 69, 
65, 94 zł., 200 cent 44, 48, 51, 64, 6t>, 70, 87, n o , 176 zł., dla dzieci od 80 do 

140 ceutim. 12, 141/*. 1®. 18, 191/,, 22, 24, 38 zł.

Woda i Pudry do zębów
D r. P I E R R B

2 fakultetu medycznego w Paryżu 
8 , na p la g a  O p e r y  w  P a r y ż a .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wyntawie wiedeńskiej, najwyższa nagroda przyznana środkom 

toaletowym do zębów. 2838 18—84

O O O I

K a n t o r w y m ia n y
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efekta 1 monety
pod warunkami uajprzystgpuiejszemL

O0|« LIST hipoteczne
jakoteż

5% premiowane Listy hipoteczne
które według prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N 93) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa
nia kapitałów funduszowych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja—-są w tymżs kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się beaawło-. .. u _ ?
BCSI» Wszystfae polecenia z prowincji wykonu 

czaie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

Wyśswoy i włśtódeialf J. Dobmńdd i K. Ghrtms
wiwaMwauM

Odpowitdiudny redaktor Jan Dobrzański.


